
Wspaniale osiągnięcie młodych murarzy MDM

19.692 cegły w ciągu 8 godzin 
ułożyłu trójka Kapuśniaka

w ita jąc Z lo t
W . , M łodych

' 'f-fWMIat^ I  P rzodow n ików
Warszawa, sobota 7 czerwca 1952 r.

Fr/ed kilku dniami Stan<sław Kapuśniak — bryga­
dzista przodującej młodzieżowej trójki murarskiej z 
MDM — powiedział do swoich podręcznych: „Młodzi 
hutnicy ze Śląska witają Zlot nowymi wytopami stali, 
więc my musimy nasz Zlot powitać po murarsku...“

A że młodzi warszawiacy nie puszczają słów na wiatr 
— niech świadczy ta wiadomość:

W krótce po crzerv.de obiadow ej 
Kapuśniak. G łowacki i N asiłow ­
ski przechodzą iuż  na d rug i«  
rusztow anie — m u r rośnie. «Na 
budowę przychodzi sekretarz 
organ izacji p a rty jn e j i  d y re k to r 
naczelny Zjednoczenia ‘N r 6 —  
tow. Danie łew icz. Sa zadowole­
n i z m łodzieży.

— B rygady m łodzieżowe m a ją  
poważne w y n ik i w  pracy zespo­
łow e j — m ów i d y r. D an ie ie - 
w ic z .— Na podkreślen ie zasłu­
gu je fak t, że m łodzi p racu ją  
zespołowo nawet przy tru d n y c h  
pracach ja k  to ma m iejsce na. 
dzis ia j p rzy fila rka ch .

O i4,55 na długości 25 me­
tró w  m u r jest juz  gotow y do 
g la jchy, osiągając wysokość 
b lisko  4 m etrów .

W  szybkim  tem pie grupa 
szturm owa przygotow ała w y ­
kop pod dalszy odcinek m uru . 
T ró jk a  może w ięc na długości 
przeszło 5 m etrów  budować 
now y m ur.

O 13 30 T E C H N IK  FODAJH  
M E LD U N E K  — UŁO ŻO N O  
18.000 CE G IE Ł. ZO B O W IĄ Z A ­
N IE  W Y K O N A N E !

Radość m a lu je  się na tw a ­
rzach Kapuśniaka, Głowackiego 
i Nasiłowskiego, ale m iodzi an i 
m yślą poprzestać na tym  osiąg­
nięciu. Do końca 8-godzinnej 
zm iany jes t jeszcze trochę cza- 
su.

Zapał m łodych udzie la  się 1 
starszym, k tó rzy  p racu ją  w  w y  
kopie przy pracach transp o rto ­
wych, cies.eiskich i  pom ocni­
czych. Z n iezw yk łą  energią w y ­
konu je  1 swoje prace 62 -le tn i 
cieśia A nd rze j Rutkowski zwa­
ny przez m łodzież dziaduniem . 
„N iech m oje  „w n u k i“  w iedzą 
— m ów i n ie  od ryw a jąc  się od 
pracy — że m y, starzy, nie che*» 
m y pozostawać w  ty le . A swo­
ją  drogą trzeba przyznać, źa 
będzie to  godna nas ja zm iana".

Po 8 godzinach pracy nada 
m eldunek: TRO.TKA U Ł O Ż Y Ł A
19.692 CEGŁY, osiągając w  tea  
sposób 683 proc. n o rm y . P rzy ­
b y li z sąsiednich budów  m u ra ­
rze serdecznymi ok laskam i w i­
ta ją  w span ia ły  w yczyn m łodzią  
ży. Uśm iechnięci, w  poczucia 
dum y z dobrze wykonanego zo­
bow iązania zlotowego, w ycho­
dzą z w ykopu trze j m łodzi bu ­
downiczow ie M D M .

G rupa harcerzy wyręcza Im w ią  
zankę kw ia tów . K ie ro w n ik  dzia  
lu m odern izacji M D M  tow . 
Górka mowa: „Jest to p ie rw , 
śze tego rodzaju osiągnięcie VT 
Polsce, by na m urze, k tórego 
prawne połowę stanowią f i la r k i,  
u łożyć w  ciągu 8 godzin -4
19.692 ceg ły". i
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cy betoniarka.
...Heniek rozprowadza szuflą zaprawę, Tadek podaje po dw ie cegły, k tóre Stach w  m gn ien iu  Po godzinie 7-ej rano nad u- 
oka układa w  rów ne rzędy. T ró jk a  pracuje szybko, ale nie nerw ow o. Foto W. Żaczek mową o w spółzaw odn ictw ie zlo

______________________________________________________ tow ym  po chy liły  się głowy
trzech m łodych chłopców. Zo-

_ _ _ _ _  h i « I  I  * ■  bo w ią zyw a li się dla uczczenia
1 « .  m i  i Z lo tu  ułożyć pracując syste­

mem tró jk o w y m  18.000 cegieł 
w  ciągu 8 godzin j w zyw a li do 
w spó łzaw odn ictw a: tró jk ę  Ma- 
te jaka. Z ło ży li n a ' umowne swe 
podpisy. N a jp ie rw  Stanisław  
Kapuśn iak, potem dw aj jego 
podręczni Tadeusz G łow ick i i 
H e n ryk  N ąsiłkow ski.

P unk tua ln ie  o godz. 7.30 Sta- 
siek K apuśn iak po łożył pod 
sznur pierwszą cegłę pod fu n ­
dam ent nowego b loku  m ieszkał 
nego M DM ... Rośnie d ług i 25- 
m etrow y m u r o szerokości 2 ce­
gieł. M n ie j w ięcej co trz y  m i­
nu ty  gotów jest nowy rząd ce­
gieł.

Heniek rozprowadza szuflą 
zaprawę. Tadek podaje po dw ie 
cegły, k tó re  Stach układa w 
rów ne rzędy. T ró jk a  pracuje 
szybko, ale n ie  nerwowo. W i­
dać dobry podział p racy i  zgra­
nie.

Po pierwszej godzinie pracy 
tró jk a  u łożyła już  3.690 cegieł 
— to znaczy wg prow izorycz­
nego obliczenia w  tym  czasie 
osiągnęła 922 proc. norm y. Tem ­
po ;.-.e m aleje, stale Się
oolepsza jakość pracy...

O 8.45 m u r w yrós ł ju ż  na 
m etr wysokości. M a js te r K łos 
z taka szybA śe ia  zakłada papę 
izo lacyjną, że nie powoduje ani 
m in u ty  postejju. A le  robota sta­
je  się coraz cięższa — wyżej 
trzeba szufla podawać i rozpro­
wadzać zaprawę, wyżej trzeba 
podawać na m ur cegie. rówmież 
i praca K apuśniaka staje sie 
trudnie jsza.

Po ułożeniu 5.933 cegieł — 
o godz. 9.30 tró ik a  przechodzi 
na rusztowanie, by ciągnąć m ur 
dalej. Praca .staje sie leszcze 
trudn ie jsza: grupa przystępuje 
do budow y 8 fila rkó w . Po raz 
p ierwszy w  budow nictw ie , dzię­
k i zastosowaniu zespołowych me 
tod pracy — tró ik a  w  bardzo 
szybkim  tem pie budu je trudne 
do w ykonan ia  elementy...

Po czterech godzinach pracy 
są już  ułożone 8.833 cegłv.

Brygada Frankowskiego * 

zwyciężyła 5.VI wynikiem 103 procent!
Obu brygadom  grozi b rak  dostaw *

W  dn iu  5.V I. zwyciężyła b ry -  K oledzy z obu brygad ska rżą ! 
gada Frankowskiego, w yko nu - się, że grozi im  brak ro b o ty .! 
iąc  193 proc. normy. Brygada Kierownictwo Wydziału W ypo-! 
M aluka w ykona ła  o 1 proc. sażenia nie może bowiem ro z-! 
m niej. W brygadzie F rankó w - dziclać materiałów bez doku-t 
skiego w y ró ż n ili się kol. ko l mentacji i harmonogramów, a \ 
Kortas i Hoppe (205 proc,), w z tym „nawala“ szefostwo pro- \  
brygadzie M aluka — kol. kol. dukcji Stoczni G dańskie j. \  
Łukasik I W ładym iruk (200 W. GOŁĄBEK J
proc.). Gdańsk J

üla rozwoju i unowocześnienia naszego rolnictwa
Premier J. Gvrankiewicz przyjął chłopów polskich —  uczestników wycieczki do ZSRR

iwiązku Radzieckiego 180-osobowa wycieczka chłopów pol- 
rzez kilkanaście dni kołchozy, zapoznawała się z życiem i 
wielkimi osiągnięciami ich zespołowej gospodarki.

n ia lych  gmachach ł  urządze­
niach, budowanych dla w ygo­
dy lu d z i pracy. W iele miejsca 
pośw ięcił Bacański g igantycz­
nym  pćacom, prowadzonym  
przez lu d z i radzieckich nad 
przeobrażeniem przyrody, a tak 
że — w spółpracy na uk i z p ra k ­
ty k ą  rolniczą.

M. Satora ze spółdzie ln i p ro ­
du kcy jn e j w  Stoszycach w  pow. 
W roc ław  z podziwem op isyw a­
ła pracujące na polach ko łcho­
zowych najnowsze • maszyny. 
„M n ie  — powiedziała ona 
— wycieczka bardzo dużo 
da?.;. Poznałam, jaka pow inna 
być dobra organizacja pracy w  
spółdzielni, ja k  współpracować 
z ośrodkam i m aszynowym i. Zo­
baczyłam  też, ja-k żyje kobieta 
radziecka. Podczas gdy pracu­
je, je j dzieci m ają dobrą op ie­
kę w  żłobkach i  przedszkolach. 
Serdecznie wdzięczna jestem  za 
gościnę. W yciągnę z pobytu 
naukę i  będą starać się praco­
wać tak, ja k  ludzie  w  Zw iązku 
Radzieckim “ .

Sekretarz KG Komsomolu Fiorlarowa 
dzieli się z młodzieżą „Pafawagu“  

doświadczeniami młodzieży radzieckiej

W godzinach wieczornych od­
by ło  się w Prezyd ium  Rady 
M in is tró w  spotkanie z uczestni­
kam i w ycieczki. Na spotkanie 
p rz y b y li: cz łonkow ie B iu ra  Po­
litycznego ICC PZPR: P rem ier 
Józef Cyrankiewicz, M arszałek 
Polski K onstan ty  Rokossowski, 
w icem arszałek Sejmu Ronion 
Zambrowski i Edward Ochab, 
wiceprezes P.ady Naczelnej ZSL 
w iceprem ier Korzyeki, w ice ­
przewodniczący P K P G  — w ice­
prezes N K W  ZSL — Stefan 
Ignar, członek P rezyd ium  N K W  
ZSL — m in is te r R o ln ic tw a  — 
Jan Dąb-Kocioł, sekretarz N K W  
ZS L — Aleksander Jurk iew icz, 
k ie ro w n ik  W ydzia łu  Rolnego 
K C  PZPR —- Edmund Pszczół -

nla zebranych przedstaw icie lka 
przodującej m łodzieży radziec­
k ie j om ów iła  m etody w a lk ’ 
Kom som olu o p lany p ro d u kcy j­
ne, Szczególną uwagę zwróciła 
ona na powiązanie pracy p o li­
tycznej organ izacji m łodzieżo­
wej z codziennym i zadaniami 
p ro d u kcy jn ym i oraz na k ie rów  
niczą ro lę  organ izacji p a r ty j­
nych w  pracy Komsomołu.

Sekretarz K om ite tu  C entra l­
nego Kom som olu, Flodorowa 
podczas swego pobytu we W ro­
c ła w iu  spotkała się 5 bm. z 
ak tvw e m  m łodzieżowym  W ro­
c ła w sk ie j F a b ry k i • W agonów 
„P a fa w ag“ , dzieląc się z ZMP- 
ow cam i' boga tym i doświadcze­
n ia m i pracy o rgan izacji kom - 
som olskich w  ZSRR.

O dpow iada jąc na liczne py ta -

MŁODYCH
U w aga korespondenci chłopscy
Z lo t Korespodentów C hłop- i ca br. w  W arszawie. Uczestnicy 
:ich, k tó ry  m ia ł odbyć się w j Z lo tu  proszeni są o przybycie do 
liach  8 1 9 czerwca br., odbę- ! W arszawy na dzień 29 czerwca

9 czerwca

Ogólnopolska Konferencja
przecinko remiiHaryzacji Niemiec

Kom unikat PKOP
M E L A N I T  
P R Z E . T U  
W  C O D Z I Na posiedzeniu Prezydium

Polskiego K om ite tu  Obrońców 
P oko ju  w  dn iu  28 m aja br., 
k tó re  odbyło się pod przewod­
n ic tw em  Prezesa Polsk ie j A k a ­
dem ii N auk — pro f. Jana Dem­
bowskiego, przy ję ta  została u - 
chwała w  spraw ie zwołania na 
dzień 9 czerwca br. O gólnopol­
skie j K on fe ren c ji przeciwko re- 
m ilita ry z a c ji N iem iec, przeciw 
tzw. uk ład ow i ogólnemu, sank­
cjonującem u podział N iem iec 
w celu stworzenia z Niemiec 
zachodnich bazy am erykańskie j

m ite t In ic ja ty w y , złożony z re -
p;ezentantów  Niem iec i k ra jó w  
sąsiadujących z N iem cam i, w e­
zmą udzia ł w yb itne  osobistości 
tych k ra jó w , należące do róż­
nych ugrupowań po litycznych i  
społecznych, o różnych poglą­
dach ideologicznych. W  im ię  o - 
brony pokoju kon ferencja  po­
stanowi o środkach, w iodących 
do skoordynowania a k c ji po­
kó j m iłu jących  narodów  w  ce­
lu pokojowego rozw iązania p ro . 
blem u niem ieckiego.

Polskę reprezentow ali w  K o ­
m itecie In ic ja ty w y  ob. ob. p ro f. 
Jan Dem bowski, ks. p ro f. Euge­
niusz D ąbrow ski, red. Ostap 
D łusk i, p ro f. Stefan Ignar, p i­
sarz Jarosław  Iw aszkiew icz.

Ogólnopolska K on fe renc ja  W 
spraw ie pokojowego rozw iąza­
nia problem u niem ieckiego, W 
k tó re j wezmą udzia ł przedsta­
w ic ie le  najszerszych w a rs tw  
naszego społeczeństwa i wszyst­
k ich jego środow isk, da w y ra z  
stanow isku naszego narodu, k tó ­
re delegacja przedstaw; z ko­
lei na K on fe ren c ji M iędzynaro­
dowej.

Polski K o m ite t O brońców  P o­
ko ju  wzywa wszystkie terenowo 
kom ite ty  obrońców pokoju do 
wzmożenia kam pan ii przeciw ko 
rem iiita ryza e ji N iem iec zachod­
nich, na rzecz poparcia słusz­
nych postulatów  n iem ieckich  
dem okra tów  i pa trio tów , w a l­
czących o zjednoczenie i n iepo­
dległość swego k ra ju , w  im ię  
pokoju i p rzy jazne j w spó łp racy 
narodów.

agresji, o pokojowe rozw iąza­
nie problem u niem ieckiego w 
myśl postanowień — o N iem ­
cy zjednoczone, niepodległe, de­
m okratyczne i pokojowe.

Z w ołan ie  K ra jo w e j K on fe ­
rencji ma również na celu za­
tw ierdzenie delegacji po lskie j 
na M iędzynarodową K on fe ren­
cję w spraw ie pokojowego roz­
wiązania problem u n iem ieckie­
go, k tó ra  odbędzie się w  poło­
w ie czerwca br.

W K on fe ren c ji M iędzynaro­
dowej, przygotow anej przez Ko-

CHANICZN

w m w  :  i
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7 stm m Kt
Niemczech zach. wzmaga się protest! 

przeciwko agresywnemu
. .u k ła d o w i o g ó ln e m u “

Masy pracujące Niemiec zachodnich nadal demonstru­
ją przeciwko reakcyjnej polityce rządu Adcnauera oraz prze­
ciwko militarystyczncmu „układowi ogólnemu".

W Berlinie odbyło się zebra- rob .tn icy  w szystkich zakładów 
nie załogi zakładów w yd a w n i- og łos ili s tra jk , domagając się 
czych „ŁG.Druck und Papier“, uchylenia reakcy jne j ustawy o 
Na zebraniu uchwalono s tra jk  regulam in ie  dla przedsiębiorstw  
p ro testacyjny przeciw ko „u k ła -  W Solingen demonstrowało 
dow i ogólnem u“  i reakcy jne j u -  przeciwko militarystyczncmu 
staw ie o regu lam in ie  dla przed- „układowi ogólnemu" ponad 15 
.siębiowstw. W Hamburgu w tysięcy robotników. W llam m  
czwartek zastrajkowali wszyscy ogłosiło strajk protestacyjny 8 
pracownicy zakładów komuni- tysięc* robotników fabrycznych 
k3c.yjnych. i komunikacyjnych. W 20 za-

Robotnicy fab ryk  teksty lnych  kładach przemysłowych w Dort 
w Akwizgranie prze rw a li pracę munsi odbyły się krótkotrwałe 
i zapow iedzie li kategoryczną strajki dem onstracyjne i m an i- 
w a lkę  przeciw ko zdradzieckie j festacje pod hasłem w a łk i prze 
po lityce Adenauera. Również w  c iw ko  an tyrobo tn icze j ustawie 
Bremie w  odpow iedzi na we- o regu lam in ie  dla przedsię- 
zwanie związkowy zawodowych biurstw.
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L IS T  DO TOW. A N I
(Zamiast podsumowania zebrania Zarządu Gminnego i aktywistów

w gminie Cięcina pow. Żywiec)i ł o w i  ci e. Towarzyszko Prze­
wodnicząca, że Wam teraz ła ­
tw ie j pracować, p rzy jem n ie j. 
Ze ja k  m acie iść na wieś — 
do W ieprza, Żabn icy czy Jusz­
czyna — to m yślic ie  o tym  z 
ochotą. Lże j jakoś. W iecie bo­
w iem , że na zebraniu, k tó re  
tam  zorganizujecie i W am sa­
m e j będzie p rzy jem n ie  i  tym  
m łodym , k tó rzy  tam  na Was 
czekają.

A le  to n ie  ty lk o  Wasze 
zdanie. T ak samo m yś li tych  
ośm ioro chłopców i  dziewcząt, 
k tó rzy  w  W ieprzu zg łos ili chęć 
w stąp ien ia  w  szeregi naszej 
organ izacji. T akie  jest zdanie 
m łodych rob o tn ików  PG R-u, 
k tó rz y  u tw o rz y li grupę 'z lo to ­
w ą i teraz pyta ją  Was, co m a­
ją  rob ić, by na jleps i z n ich  
m og li przj-jechać do W arsza- 
wrv. Zauważyć to da je się ró w ­
nież i  u tych, k tó rzy  n ie  na­
leżą do ZM P. Jakżeby in a ­
czej tłum aczyć tak t, że obok 
ZM P -ow ców , k tó rzy , w yko n u ­
ją c  w  jedne j z grom ad "Wa­
szej gm iny swoje zobowiąza­
nie, rów na li parcelę obok Do­
m u K u ltu ry  i  sadzili kw ia ty , 
p racow a li i  ci, k tó rych  przed­
tem  trudn o  by ło  nam ów ić do 
ja k ie jś  pracy. Podobnie w zro ­
sła dzi w ilie  ochota m łodzieży 
z Juszczyna i  Żabnicy, k tó ra  
gam ie  się do zakładanych 
przez Waszych a k tyw is tó w  
gm innych LZS -ów . Z tych  sa­
m ych pewmie przyczyn bierze 
swoje źród ło  zapał dzieciaków 
z Żabnicy, k tó re  na urządzony 
przez ZM P -ow sk ie  ko ło  t y ­
dzień w a lk i z chwastam i odpo­
w iedz ia ły  po swojem u —  prze­
d łuża jąc go do dziś dnia. N ie­
rzadko, ja k  m ów icie , spotkać 
można biegnącego przez wieś 
chłopaka, k tó ry  n i z tego, n i

z owego w yczyn ia  jakieś dz iw ­
ne uskok i raz na jedną, raz 
na drugą stronę drogi. Chwa­
sty w yryw a . Z daleka ta k i 
chłopak dz iw nie nawet w yg lą ­
da — ale we w si ju ż  wiedzą, 
że ten dz iw nie biegnący ch ło­
paczek to nie ta k i sobie zw y­
k ły  u rw is , skory do k rzyków , 
śm iechów i  psot — to m a ły  
b o jo w n ik  o wyższy urodzaj, 
p iln y  wykonaw ca pa rty jnego  
zadania postawionego przed 
pracującą wsią — zadania m ó­
wiącego o podniesieniu w  tym  
roku  zbiorów o k w in ta l z hek­
tara.

W arto  by zastanowić się, po­
m yśleć — gdzie źród ło tego, że 
W am  lep ie j i p rzy jem n ie j się 
pracuje, i że —  jakżeśm y to 
sobie pow iedzie li — nasi Z M P - 
owcy ruszają się żyw ie j, raź­
n ie j. Że do naszej organ izacji 
garnie sie coraz w ięcej m ło ­
dzieży, sta je  obok Z M P -o w ­
ców, coraz chętn ie j rea lizu je  
hasła przyśw iecające Z M P -o w - 
sk ie j organizacji.

Oczywiście — macie z całą 
pewnością rację, gdy m ówicie, 
że bardzo ważną przyczyną 
jest fa k t, iż pow iedzie liśm y 
sobie, że z naszej organ izacji 
trzeba nudę, szarzyznę raz na 
zawsze na zb ity  łeb przepę­
dzić. Przepędzamy więc. N ie 
od razu -wprawdzie, ale sku­
tecznie. Początkowo nawet 
strach troszkę było, czy aby 
można będzie pracować, gdy 
nie  będziemy rozpoczynać ze­
bran ia  i spotkań z m łodzieżą 
od usta lan ia długiego, n ie  za­
wsze zrozum iałego porządku 
dziennego. A le  okazuje się, że 
n ie  by ło  się czego bać.

No, bo czy s trac iły  coś na 
tym  zebrania organ izacji ZM P  
w  Juszczynie, je ś li tam  każ­
de albo praw ie  każde zebra­
n ie  rozpoczyna się harm onią, 
śpiewem, tańcem i tym  samym 
się kończy? Nie, n ie  s trac iły . 
Na zebrania tak ie  przychodzi 
chętnie m łodzież z całej w io ­
ski, przys łuchuje się temu, nad 
czym też ci Z M P -ow cy ra ­
dzą — a gdy w idzą, że radzą 
nad rzeczą słuszną i  pożytecz­
ną, b io rą  się razem z człon­
ka m i organ izacji do roboty. 
A  ci, k tó rzy  w  robocie zasma­
k o w a li —  garną się i  do o r­
ganizacji. Wzrosła ona przecież 
w  te j wsi o 15 członków, pow - 
stanie tam  w kró tce  LZS, a do 
w yrem ontow anej przez całą 
m łodzież św ie tlicy  przychodzi 
coraz w ięcej ludzi.

Czy • gorzej p racu ją  Z M P - 
owcy z GS-u w  Cięcinie, je ś li 
zam iast siedzieć i podrzem y- 
wać każdy z osobna, zorgani­
zow ali sobie wycieczkę pieszą 
w  najb liższe góry? Oczywiście 
n iegorzej — a piękna cy fra  
rozprowadzonych 50 książek 
ro ln iczych  zam iast 30, reg u la r­
ne uczęszczanie na cośrodo- 
w e szkolenie, ja k  rów nież in ­
ne jeszcze zobowiązania, są te­
go na jlepszym  dowodem.

A  czy nam  samym nie le ­
p ie j gw arzy ło  się tam  u Was 
w  Zarządzie G m innym  m iędzy 
m elod iam i „M il io n y  rą k “  i  
„S u lik o “ , k tó rą  g ra ł na h a r­
m o n ii jeden z kolegów, n iż  
gdybyśm y us ta la li 15 m in u t 
porządku dziennego, gdzie 
pstrzy łoby  się od „a n a liz “ , 
„spraw ozdań“ , „podsum owań“  
i  n ieśm ie rte lnych „w o lnych  
w n iosków “ ? (Zauw ażyliście pe­
wno, że najczęściej w ysuw a­
nym  w o lnym  w nioskiem , na­
stępującym  po zbyt d ług im  po­
rządku dziennym , jes t: „iść do 
dom u“ ). A  w łaśnie wnioski...

Zostanie w ięc z całą pewno­
ścią ten wniosek, że jednym  
z bardzo ważnych elem entów 
ożyw ien ia p racy w  Waszej 
gm in ie  (a i n ie  ty lk o  w  W a­
szej) jest fa k t, że w yda liśm y 
nieubłaganą w a lkę  nudzie i  
m onoton ii, a w z ię liśm y się na 
dobre pod ręce z radością i  
piosenką.

I  to  jes t rzecz niesłychan ie 
ważna. A le  n ie  na jw ażnie jsza 
przecież.

I  zanim  o te j n a jw a żn ie j­
szej rzeczy pom ów im y, chc ia ł­
bym  W am, Towarzyszko A -  
n iu , opowiedzieć o jedne j roz­
m owie, jaka odbyła się już  
później m iędzy n iee ta tow ym  
ak tyw is tą  Waszego Zarządu — 
piekarzem  z zawodu, a tow a­
rzyszem Kiełbasem , przew od­
niczącym  Zarządu Pow ia tow e­
go ZMP.

—  Ja, w iecie  —  m ó w ił do 
przewodniczącego —  rob ię 
200 proc. norm y. To tak  ja k b y  
dwóch p ieka rzy robiło... A  w a ­
ru n k i u nas ciężkie. Robota —  
rozum iecie —  ręczna... Cza­
sem się po 14 godzin od pieca 
nie  odchodzi.

—  Co —  o żyw ił się prze­
wodniczący — może w am  n ie  
płacą za nadliczbowe?

M yś la ł bowiem , że ak tyw is ta  
ów  chce, żeby m u pomóc w  
uzyskaniu należnej zapłaty. Je­
m u jednak nie o to chodziło. 
Zarab ia stosunkowo nieźle. A  
chodziło m u o to  —  żeby o 
n im , m łodym  p iekarzu, k tó ry  
ro b i za dwóch p iekarzy, k tó ­
ry , gdy okazało się, że p ieka r­
n ię  okrada ją, dotąd chodził, aż 
bandę złodziei zdemaskował —• 
dow iedzie li się ludzie, że jest 
ta k i. D um ny jes t ze swoje j 
pracy. I  słusznie.

I  tru d n o  do dziś dnia odża­
łować, że nie podał swego naz­
wiska. W y jednak, gdy to 
przeczytacie, napiszcie je  nam 
— w y d ru ku je m y  z pewnością. 

Od te j rozm owy w łaśnie 
chcia łbym  przejść do tego d ru ­
giego w n iosku —  n a jw a żn ie j­
szego. W  Waszej o rgan izacji 
gm innej od czasu przygotow ań 
do Z lo tu  zm ieniło  się i  zm ie­
nia  w ie le  dlatego, że ponie­
śliśm y do m łodzieży proste ha­
sło, że miarą wartości każde­
go młodego chłopca, każdej 
młodej dziewczyny jest to, co 
uczyni on lub ona, by Ojczyz­
na nasza była piękniejsza^ sil­
niejsza, bogatsza. Że podstawą 
do wyróżnienia jest przede 
wszystkim praca, że wyróżnia­
my tego, kto nie czekając, nie 
ogiądając się chwyci za robotę 
obok siebie i będzie pracował 
dziś lepiej niż wczoraj, a pra­
cując dziś — myślał o tym, 
jakby pracować lepiej jutro,

I  k ie dy  pow iedzie liśm y o 
tym  w yraźn ie  m łodzieży i  sa­
m i zdaliśm y z tego sobie spra­
wę, że podstawą oceny czło­
w ieka są jego czyny, a n ie  sło­
wa, praca, a nie puśta dekla­
rac ja  — rozg lądnę liśm y się i  
s tw ie rdz iliśm y, że w ie le  jest 
jeszcze obok nas ta k ie j m ło ­
dzieży, k tó re j n ie  zdążyliśm y 
te j p ra w d y  powiedzieć, a k tó ­
ra przecież na te słowa czeka­
ła. Gdy zaś w  dodatku posta­
n o w iliśm y  sobie tw ardo , że 
wesołość, śpiew, m uzyka to n ie 
są jak ieś rzeczy przeciwstawne 
p racy p ro du kcy jne j, czy orga­
n izacy jne j, a na odw ró t ściśle 
sie z ta pracą łączące, w y n i­
kające z n ie j, w id z im y  -— ja k ­
że dużo jest w okó ł nas silnych, 
m łodych ram ion, jakże dużo 
roześm ianych twarzy... No i  To 
warzyszko A n iu , p rzy jem n ie j 
idzie się na zebranie do Jusz­
czyny, B ys tre j czy W ieprza—
I  dziś. Towarzyszko P rzewod­

nicząca —  gdy ta k i W a lan t — 
synek okupacyjnego sołtysa, 
chu ligan ja k ic h  mało, us iłu je  
podrw iw ać sobie g łupawo z 
„a k ty w is tó w “  psuć W am  p ra ­
cę, odciągać m łodzież —  stać 
Was na to, by  n ie  bać 
się tego —  bo —  ja k  m ó­
w ic ie  —  za W am i jes t cała 
gm ina. I  to n ie  ty lk o  ci, „s ta ­
rz y “  zetempowcy, k tó rzy  dziś 
re a lizu ją  zobowiązania, a le  i  ci 
w  Cięcinie, k tó rzy  ju tro  za­
łożą ko ło  ZMP... A le  i  ta m ło ­
dzież, k tó ra  w  Juszczynie czy 
Żabn icy zbiera się, by założyć 
LZS... I  ci wszyscy starsi, k tó ­
rzy  z uznaniem  m ó w ili o trzech 
zabawach zorganizowanych 
przez ZM P  w  gm in ie  —  na 
k tó rych  po raz p ierw szy od la t 
n ik t  n ikogo nie dźgnął nożem, 
n ie  pob ił, n ie  naub liża ł — bo... 
„m ło d z ia k i p iln o w a li“ ... I  K o ­
m orow a z Gór, k tó re j po tra ­
f iliś c ie  doradzić, ja k i nawóz 
sztuczny m a stosować... i  Dzie­
dzic z C ięcin —  m a ło ro lny  
chłop, k tó ry  dwa la ta  chodził 
w o kó ł b iu ro k ra tó w  w  Waszej 
gm inie , by m u d a li pożyczkę 
na krow ę  —  aż dopiero W y —  
Przewodnicząca naszej gm in ­
ne j o rgan izac ji —  pom ogliście 
mu...

Na koniec więc, Towarzyszko 
A n iu , trzec i i osta tn i wniosek. 
T a k i m ianow icie , żeby z tego 
nowego, k tó re  się w  Waszej 
gm in ie  rodzi, k tó re  spraw ia, że 
m łodzież Waszej gm iny coraz 
to bardzie j, coraz to  m ocnie j, 
ściślej sta je  w okó ł naszej o r­
ganizacji, k tó ra  ją  prow adzi i  
prow adzić będzie n ieom ylną 
drogą do budowania nowego, 
szczęśliwego życia, niczego nie  
uron ić . A  pielęgnować, strzec 
i  rozw ijać.

JER ZY W IŚ N IO W S K I

m e m

B y ła  ju t  noc. Jedenasta godzina.
W racałem  do domu ale ją  Stalina.
D ług im  szpalerem w ita ły  m nie  kioski.
G ork i, S ienkiew icz, Fast i  M a jakow ski.

Idę  i m yślę: dobrze, te  was znamy.
Księżyc osrebrzą nam  warszawskie bram y.
Gdzieś zadzw oniły  spóźnione tram w aje.
Nagle... przede mną... tak, to o n .' Poznaję!...

—  Och, ja k ie  szczęście, poeto Adamie...
„T k w iłe m , młodzieńcze, dzień cały w  te j ram ie. 
W  ramach kierm aszu umieszczono m nie tu.
Lecz teraz północ. Skoczyłem z po rtre tu .
1 chętnie z tobą troszeczkę pogadam..."

A oto co m i rzek ł M ick iew icz  Adam.
„P ragną łem  kiedyś dożyć te j pociechy,
A b y  me księgi zb łądz iły  pod strzechy.
I  oto dz is ia j patrzcie, patrzcie proszę,
VJiozą te księgi chłopscy listonosze.
(A  muszę przyznać, żem nawet n ie  m arzy ł
0  nakładzie dw u m ilion ów  egzemplarzy).
W czoraj deskami zabita wieś głucha,
Dziś. S łuchaj, dzieweczko... a ona słucha.
Słucha  i  cieszy się z Zosi wesela,
Z  koncertu  W ojskiego, koncertu  Jankie la.

A ja  się także cieszę z je j cieszenia się,
Z  je j rozw ija n ia  się, radow ania się, bawienlą^się. 
M łodzieży polska, masz radosne praw o 0  
Cieszyć się pracą, zabawą, Warszawą.
M łodzieży radość otw orzyć na oścież!
Pamiętasz m oją odę do młodości?

„Razem  m łodzi przyjacie le .
Choć droga strom a i  śliska,
G w a łt i  przemoc bronią wchodu.
G w a łt niech się gwałtem  odciska.
A  ze słabością łamać uczmy się za m łodu..

Wieszcz skończył i  nagle do p o rtre tu  wskoczył. 
Długo pa trzy łem  w  jego m ądre oczy
1 pom yśla łem : wieszcz p rzypom n ia ł o tym
Na pewno w  zw iązku z M łodzieżowym  Z lotem ,

Z PRASY. Ład Paarte
R» ludzkości.
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T a k i chłopak, choć z protezam i, to  skarb. Przyznano M i-  
chasiow i ja ko  odszkodowanie 300 tysięcy. Jak się rodzice 
o tym  dow iedzie li nagle nam  tu  z jecha li do szkoły. Nad ch ło­
pakiem  łzy ron ią  i że n ib y  chcą go do siebie na wieś. Z c io t­
ką ku łaczką ju ż  się skończyło. Parobka z protezam i n ie  
chciała. A le  rodzice m ie li tu  jeszcze in n y  interes. „Co chcecie 
z chłopcem rob ić?“  — pytam y. „A no , żeby. te pieniądze“ ... — 
m ów ią. „O , n ie  ma tak ! Pieniądze dostanie on sam, k iedy 
dojdzie do pełnoletności. Teraz p rocen tu ją  na niego w  ban­
k u “ . Trochę im  m in y  zrzedły, ale da le j żądają, żeby im  
chłopca oddać. „Co chcecie z n im  rob ić?“  —  pytam y. „A no , 
po odpustach wozić się będzie. M ło d z iu tk i tak i, z ja snym i 
w łosam i ja k  an io łek. Ludzie  m iłos ie rn i, grosza nie  poską­
p ią “ . Z rozum ie liśm y. Uśm iechał się rodzicom  interes. O fia ­
ra  w y p a d k u .w  kopa ln i, an io łek. Sprawa jasna. Te same rę ­
ce, k tó re  pchnęły go pod pociąg, dawać m u teraz będą ja ł ­
mużnę. K u łack ie  ręce. P y tam y M ichasia: —  „Chcesz do ro ­
dziców?“  A  on drży cały. „N ie  i  nie —  woła. —  Tu chcę zo­
stać. Z ko legam i“ . No, to choć się ci rodzice aw an tu row a li, 
n ie  da liśm y im  chłopca. Nie da liśm y M ichasia. W yrośnie 
z niego człow iek. P ra w d z iw y  człow iek.

Łabędzki naciska ł k la m kę  od d rzw i. W chodzim y do klasy. 
Palą się lam py, przy  sto likach siedzą pogrążeni w  nauce 
chłopcy.

Z a trzym u jem y się na m om ent. Chłopcy siedzą grupam i po 
k i lk u  zajęci ob liczeniam i i  w ykresam i.

—  Sami tak  sobie zorganizow ali —  m ów i Łabędzki. —  N ik t  
z nas starszych nie w trą ca ł się do tego. Uczą się g rupam i: 
jeden bardzo dobry, jeden dobry i  trzech słabszych. Lepsi są 
odpow iedzia ln i za gorszych.

W ychodzim y z sali, m ija ją c  k o ry ta rz  zaglądam y jeszcze do 
paru  innych  pokoi. Wszędzie chłopcy pogrążeni w  pracy. W  
św ie tlicy  siedzi k ilkudz ies ięc iu  nad szachami i warcabam i. 
N iek tó rzy  czyta ją pisma. Z rad ia  b iegnie cicha, stłum iona 
m uzyka.

Opuszczamy g łów ny gmach. Przecinając podwórze, k ie ru ­
je m y  się do parterowego budynku. W  ciem nym  przedsionku 
m ija  nas grupa zadyszanych chłopców. W ypadają na podwó­
rze i  zaczynają się ślizgać na jedne j ze ścieżek, p o k ry tych  
wąską wstążką lodu.

W chodzim y do w ie lk ie j h a li g im nastycznej. P rzy ścian!« 
sto ją  żółte d ra b in k i, po obu stronach sali w idać kosze. G rupa 
chłopców w  g im nastycznych koszulkach i k ró tk ic h , satyno­
w ych  spodenkach tre n u je  z zapałem koszykówkę.

Łabędzki z op iekuna in te rn a tu  nagle zam ienia się w  nau­
czyciela g im nastyk i.

—  Jaka obrona? O brona! —  woła ostro. T ym  okrzyk iem  
ak tyw izu je  obronę, P iłka  zostaje w yb ita  z rąk  atakujących. 
G rupa przeciwna ju ż  ją  sobie podaje z rąk  do rąk, k ie ru ją c  
się w  stronę przeciw ległego kosza.

Łabędzki chw ilę  przyg ląda się grze. Rzuca fachowe uw agi 
pod adresem chłopców. K iedy  p rze ryw a ją  grę i  zadyszani, 
rozb rykan i ja k  m łode źrebaki, zaczynają bieg dookoła sali — 
woła z le k k im  uśmiechem:

—  Praca rą k ! Praca rą k ! —  i  po c h w ili:  —  N ie za gw a ł­
tow n ie !

Chłopcy biegną rzędem dookoła sali. G im nastyczne pan- 
tOiie z suchym trzaskiem  uderza ją o posadzkę. Wszyscy są

zadyszani, lecz w  trakc ie  biegu opanowują oddech. P row a­
dzący grupę w ysok i chłopak o opalonym , sm agłym  ciele 
i  kruczo czarnych włosach spogląda na nas z uśmiechem. 
Pod brązową skórą nóg i rą k  w idać p łynną  pracę m ięśni.

—  Z tego będzie pociecha. D oskonały lekkoa tle ta  — rzu ­
ca cicho Łabędzki. —  A  zresztą wszyscy co tu  ćwiczą w  te j 
c h w ili, to zapaleni sportowcy. Trzeba ich stąd pędzić, bo 
gotow i zapomnieć o nauce.

Przygładza ręką siwe w łosy, jego jasne oczy z upodoba­
niem  śledzą chłopców.

—  Ten czarny —  Wąsek się nazywa —  m ów i da le j. —  
Jeden z tych, co to się na jw ięce j op ieku ją  M ichasiem . Teraz, 
z tydz ień temu, by liśm y we W roc ław iu  na operze „Z ło ty  kogu- 
c ik “  R im sk ij-K o rsakow a . N ieraz tak  się w yb ie ram y do W ro­
cław ia  na popołudniówkę. Na noc w racam y do siebie. Ra­
d z ili chłopcy co zrob ić z M ichasiem . Ten w łaśnie Wąsek po­
stanow ił, żeby M ichasia wziąć. Pokole i n ieś li M ichasia. We 
W roc ław iu  w z ię li taksówkę. Opera się w szystk im  bardzo po ­
dobała. No i nasz M ichaś też ją  w idz ia ł. Tak ja k  m u to obie­
ca li — gdzie szkoła, tam  i  on. A  ja k  pojedzie do W rocław ia, 
do szkoły zegarm istrzowskie j, to też nasi sobie obiecali, że 
go tam  będą m ie li na oku. Porządne chłopaki.

W ysoki chłopiec z czarnym i w łosam i zawołał coś do ko le ­
gów. I  znów rozd z ie lili się na partie . Z aw irow a ła  żółta, skó­
rzana p iłka .

c.d.n.

Patriotyzm mas ludowych—potężną dźwignią
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej

rozwoju

Edward Ochab
Sekretarz K C  Polskiej Zjednoczonej Partii Robotnicze]

I
W  Polsce Ludow ej, podob­

nie  ja k  we wszystk ich innych 
k ra jach  dem okrac ji ludow ej, 
w ładza państwowa zna jdu je  
się w  rękach lu du  i zabezpie­
cza in te resy mas pracujących. 
Z n ik ły  przyczyny, k tó re  w yob- 
cow yw a ly  i p rzec iw s taw ia ły  
w ładzę państwową masom lu ­
dowym . Zaszły g łębokie zm ia­
n y  w  życiu narodu, k tó ry  stał 
się gospodarzem swego k ra ju , 
jego bogactw m ateria lnych  i 
duchowych. Rzecz zrozum iała, 
żs zupełnie inaczej p rze jaw ia  
się rów nież pa trio tyzm  mas 
ludow ych. Zm ien ia się sam na­
ród po lski, k tó ry  z bu rżuazy j- 
nego przekształca się w  socja­
lis tyczny.

D opiero w  w arunkach  w ła ­
dzy ludow e j m ilionow e masy 
robotniczo _ chłopskie, a zw ła ­
szcza m ilio n y  m łodzieży, zy­
ska ły nowe, szerokie m ożliw o­
ści głębokiego poznania p iękna 
i  bogactwa języka i l i te ra tu ry  
o jczyste j, nauczyły się jeszcze 
goręcej kochać i  cenić p iękną 
i  bogatą, g ię tką i dźwięczną, 
zagrzewającą serca do w a lk i, 
m owę M ick iew icza j  S łowac­
kiego.

Dopiero w  w arunkach w ła ­
dzy ludow e j m ilionow e masy 
robotn iczo - chłopskie po raz 
p ierw szy zdobyły szerokie 
m ożliwości poznania całego 
bogactwa k ra job razu  po lsk ie ­
go od B a łty k u  po T a try , od 
O dry do Bugu. K orzysta jąc z 
tysięcy dom ów w ypoczynko­
w ych, schronisk tu rystycznych, 
sanatoriów , obozów i ko lon ii 
le tn ich  dla m łodzieży, w ch ła ­
n ia ją  one piękno ziem i o jczy­
stej, przesiąkn ię te j k rw ią  ca­
łych  pokoleń po lskich bo jo w ­
n ikó w  o wolność i k rw ią  setek 
tysięcy żo łn ierzy radzieckich, 
k tó rzy  potężnym  ram ieniem  
w sp a rli i rozstrzygnęli wa lkę 
o niepodległość narodu po l­
skiego.

M ilion ow e  m asy ludowe, a 
zwłaszcza m łodzież polska, po 
raz p ierw szy zapoznają się głę­
boko z dz ie jam i po lsk ie j m yś li 
postępowej, z życiem i dz ia ła l­
nością M odrzewskiego, K o ­
pern ika , K ostk i-N ap iersk iego , 
K o łłą ta ja , Jasińskiego, Dem ­
bowskiego, z h is to rią  w a lk  k ia . 
sowych w  Polsce, z w ie lo w ie ­
kow ą h is to rią  w a lk  o w yzw o­
len ie  społeczne i narodowe 
czerpiąc z te j bogatej h is to r ii 
narodu nowe bodźce do w y tę ­
żonej p racy i  w a lk i o pokój i 
socjalizm , um acniając dumę 
pa trio tyczną  i w ia rę  w  w ie l­
ką przyszłość i ro z k w it nasze­
go narodu, n ie rozerw a ln ie  z łą­
czonego z b ra tn im i narodam i 
ZSRR i  k ra jó w  dem okrac ji lu ­
dowej.

Z m ien iło  się g run tow n ie  i 
nadal się zm ienia coraz szyb­
c ie j życie po lityczne i k u ltu ­
ra lne, cały uk ład  stosunków 
społecznych w  Polsce Ludow ej, 
w  Polsce budu jące j socjalizm ; 
te głębokie zm iany społeczne 
są zarazem potężnym  czynn i­
k iem  pa trio tyzm u mas rob o t­
niczych i wszystkich ludzi pra 
cy. k tó rzy  z dum ą w idzą, ja k  
rośnie, potężnieje i rozkw ita  
wznoszony ich rękom a wspa­
n ia ły  gmach w yzw olone j o j­
czyzny, ja k  p iękny i bogaty 
p lon daje praca socja listycz­
na.

I I
P a trio tyzm  mas w  k ra jach  

dem okracji ludow e j może tw o ­
rzyć gigantyczne dzieła i prze­
jaw iać się z potężną silą prze­
de w szystk im  dlatego, że p ra ­
ca mas wolna jest od wyzysku. 
N ;e napotyka jąc na szranki ka ­
p ita lis tyczne, pa trio tyzm  w y ­
zwala ogromne m ożliwości, ja ­
k ie  stwarza us tró j socja listycz­
ny, staje się form ą m anifesto­
w ania przez m ilio n y  ro b o tn i­
ków , chłopów  i  in te lig en tó w  
ich głębokich uczuć m iłości do 
wyzwolonej ojczyzny,, "

K a p ita lizm  wypacza i poniża 
pracę m ilionów , odziera z do­
sto jeństwa i b lasku na jw aż­
niejszą dziedzinę życia ludz­
kiego, zuboża i  zniekształca 
życie narodu, wywyższa paso­
ży tów  i w yzyskiw aczy, demo­
ra liz u je  społeczeństwo.

O tw órcze j sile pracy w y ­
zwolonej z pęt us tro ju  kap ita ­
listycznego świadczą rów nież 
osiągnięcia k ra jó w  dem okracji 
ludow ej, w  ty m  rów nież Po1- 
sk i Ludow ej. W  okresie od 
1946 do 1951 roku  dochód na­
rodow y w  Polsce wzrósł o 
154%, produkc ja  przem ysłowa 
w  ciągu dwóch pierwszych la t 
P lanu 6-letniego 1950 —  1951 r. 
wzrosła o p raw ie  60%, a w y ­
dajność pracy w  tymże czasie 
o 29%.

Świadectwem  w ysok ie j św ia­
domości i głębokiego p a trio ­
tyzm u mas ludow ych jest g i­
gantyczny w ys iłek  pracy nad 
odbudową barbarzyńsko zbu­
rzonej przez faszystów Warsza 
wy, k tó ra  z w ie lk iego cm enta­
rzyska, ja k im  by ła  W styczniu 
1945 roku, stała się dziś po 
siedm iu la tach tę tn iącym  ży­
ciem 700-tysięcznym miastem, 
rozw ija ją cym  się z coraz w ię k ­
szą szybkością, o czym może 
na p rzyk ład  świadczyć fak t, że 
przyrost pow ierzchni m ieszka!, 
nej w  odbudowanej sto licy 
w yn iós ł w  1950 roku  204 tys. 
m'i, a w  1951 roku  223 tys. 
m ’ .

T y lk o  w  w arunkach w ładzy 
ludow e j m oglj z ja w ić  się tacy 
w y b itn i robo tn icy  -  pa trioc i, 
now atorzy i rac jona liza to rzy  
p rodukc ji, ja k  gó rn icy  śląscy: 
Pstrow ski. Apryas, B ła u t czy 
M ark iew ka , ja k  m urarze w a r­
szawscy: K ra je w sk i, W aligóra, 
S łupecki, Jak w y b itn i przodow

n icy  p racy — hu tn icy , m eta- 
low ćy, tkacze, trak to rzyśc i i  
kole jarze, k tó rzy  b iją  wszelkie 
dotychczasowe reko rdy  w y ­
dajności i  pokazują, do czego 
zdolna jest klasa robotnicza, 
gdy p racu je  d la  siebie, gdy  
ożyw iona jest gorącym  pa trio ­
tyzm em  i wysoką świadomoś­
cią klasową, gdy k ie row ana 
jest przez m arks is tow sko-len i­
nowską partię .

O fiarna, bohaterska praca 
k lasy robo-n czei odd d a ły  w u je  
coraz s iln ie j na inne w  irs tw y  
ludu  pracującego, a zwłaszcza 
na m ało i średn ioro lnych ch ło­
pów, k tó rych  tysiące zostały 
nagrodzone przez państwo lu ­
dowe za wysokie p lony i wzo­
rowe, patrio tyczne w yw iązan ie  
się ze swych obow iązków w o­
bec państwa.

P iękne w zo ry  o fia rne j, pa­
tr io tyczne j pracy dla dobra o j­
czyzny da ją przodujące oddzia­
ły  in te lig e n c ji po lsk ie j, nau­
czyciele i naukowcy, in żyn ie ­
row ie  i technicy, pracow nicy 
k u ltu ry  i  sztuki, o fice row ie  
Ludowego W ojska Polskiego, 
w ielotysięczne rzesze tych p ra . 
cow ników  um ysłowych, k tó rzy  
w  służbie dla ludu  w idzą cel 
swego życia, a w  Polsce L u ­
dowej zna jdu ją  nieograniczone 
m ożliwości twórczego w y k o ­
rzystania; swej w iedzy, ta len tu  
i  zapału.

I I I

Ogromną ro lę  w  w ychow a­
n iu  mas ludow ych w  duchu pa 
tr io tyzm u  i  in te rnac jona lizm u

odgryw a praca po lityczna  1
ideologiczna PZPR, przemó­
w ien ia  1 a r ty k u ły  w ie lk iego 
budowniczego Polski Ludow ej 
towarzysza B ie ru ta , stud iow a­
nie dzieł genia lnych nauczy­
c ie li mas ludow ych całego 
św iata —  Lenina i S ta lina, 
stud iow anie h is torycznych do­
świadczeń i  przysw ajan ie  h i­
storycznego dorobku W KP(b), 
doświadczeń i dorobku zw y­
cięskiego Z w iązku  Radziec­
kiego.

Cechą charakterystyczną 
pa trio tyzm u  mas ludow ych w  
Polsce, podobnie ja k  i  w  in ­
nych k ra jach  dem okrac ji lu ­
dow ej, jest n ie rozerw a lny 
splot tego pa trio tyzm u z g łę­
bok im  i coraz bardzie j św ia­
dom ym  in ternacjonalizm em .

W  Polsce i  we wszystk ich 
innych  kra jach dem okracji lu ­
dowej to głębokie poczucie 
m iędzynarodow ej solidarności 
klasow ej i solidarności wszyst­
k ich  uczciwych ludzj b ro n ią ­
cych pokoju i  postępu, obej­
m u je  coraz to szersze masy, 
p rze jaw ia  się z coraz to w ię k ­
szą siłą, zwłaszcza w  stosunku 
do aw angardy ludzkości, do 
bohaterskich budowniczych 
kom unizm u, do w ychowanych 
przez Lenina i S ta lina naro­
dów  ZSRR, k tó re  w  n a jw ię k ­
szej w o jn ie , jaką znają dzieje, 
rozg rom iły  faszyzm w  E uro­
pie  i A z ji, u m o ż liw iły  zrzuce­
nie  ja rzm a im peria listycznego 
przez 600 m ilion ów  ludz i nad 
W is łą  I Odrą, nad Labą i  D u­

najem , nad Hoang-ho i  Jang
Tse-kiang.

Poczucie głębokie j, n ie rozer­
w a lne j p rzy jaźn i z w o ln ym i 
narodam i, a zwłaszcza z naro­
dem radzieckim , stud iow anie 
rozw o ju  przodującej . k u ltu ry  
radzieck ie j i  h is to rycznych do­
świadczeń budow n ic tw a so­
c ja lizm u  1 kom unizm u w  
ZSRR jest potężnym  czynn i­
k iem  u ła tw ia ją cym  pa trio tom  
po lsk im  w ype łn ien ie  ich w ie l­
k ich , szlachetnych zadań rea­
liz a c ji P lanu 6-letniego, d a l­
szego szybkiego rozw oju  go­
spodarki i k u ltu ry  narodowej, 
zwiększenie w k ła d u  naszego 
narodu w  w ie lk ie  m iędzynaro­
dowe dzie ło obrony poko ju  i  
postępu.

K to  jest rzeczyw iście p a trio ­
tą po lskim , k to  rzeczyw iście 
kocha Polskę Ludow ą i  rze­
czyw iście je j służy, ten z na­
tu ry  rzeczy jest równocześnie 
gorącym przy jac ie lem  Zw iązku 
Radzieckiego, kocha b ra tn i 
Zw iązek Radziecki i  w id z i w  
potędze i rozkw ic ie  w ie lk iego 
K ra ju  Rad ręko jm ię  potęgi i  
ro z k w itu  w łasne j O jczyzny.

K to  jest w rog iem  Zw iązku 
Radzieckiego, ten n ieuchron­
nie  musi być w rogiem  Polski 
i wszystkich k ra jó w  dem okra­
c ji ludow ej, ten n ieuchronnie 
m usi być w rogiem  własnego 
narodu, ja k  o tym  świadczy 
dob itn ie  p rzyk ład  em igrac ji 
po lsk ie j i wszelkich innych a- 
gen tu r im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego.

Naród po lski, k tó ry  pod 
przewodem  klasy robotniczej 
w  pracy i  walce przekształca 
Się w  naród socjalistyczny, 
w yc iągną ł w n iosk i z hanieb­
ne j a fe ry  tlto w sk ie j. Polska 
P a rtia  Robotnicza pod k ie ró w .

n ic tw em  towarzysza B ie ru ta
rozgrom iła  nacjonalistyczną 
k lik ę  G om u łk i i  Spychalskie­
go oraz ich socja ldem okraty­
cznych w spó ln ików , zjedno­
czyła klasę robotniczą pod 
sztandarem m arksizm u . le - 
n in izm u, seementowała sojusz 
robotniczo -  chłopski, dobrze 
spełn ia jąc swój obow iązek pa­
tr io tyczn y  wobec O jczyzny.

Towarzysz B ie ru t, ukocha­
n y  wódz rob o tn ików  i  na ro­
du polskiego, w ie rn y  uczeń 
w ie lk iego  Stalina, wskazuje 
p a r ti i i  masom ludow ym , ja k  
należy skupiać w  szeregach 
narodowego fro n tu  w a lk i o 
pokój, o u trw a len ie  n iepodler 
głości, o P lan 6 -le tn i wszyst­
k ie  te s iły  społeczne, k tó re  są 
zdrowe, myślące, zdolne do 
życia 1 rozw oju , rzeczyw iście 
patrio tyczne i  narodowe, a 
w ięc zarazem głęboko In te r- 
nacjonalistyczne.

Towarzysz B ie ru t uczy po l­
skie masy ludowe, ja k  należy 
walczyć przeciw ko wsze lk im  
prze jaw om  nacjonalizm u, sta­
nowiącego zatru tą  broń ideo­
logiczną w yzyskiw aczy mas 
pracujących, broń w rogów  
narodu polskiego, uczy ja k  
należy walczyć przeciw  kos­
m opo lityzm ow i, stanowiącem u 
odw rotną stronę nacjonalizm u 
burżuazyjnego i za tru tą  broń 
ideologiczną am erykańskich 
ludobójców  -  im peria lis tów , 
oraz ich nikczem nych agen­
tów  — Andersa, M ik o ła jc z y ­
ka, Zarem by i innych zdra j- 
ców -em igran tów . Jednocześ­
nie  towarzysz B ie ru t prze­
strzega przed niebezpieczeń­
stwem sekciarstwa, ponieważ 
sekciarze nie rozum ieją głę­
bokich przem ian w  życiu na­
rodu, nie w idzą daleko posu­
niętego procesu przekształcania 
się narodu polskiego w  naród 
socjalistyczny, nie doceniają 
postępowej ro l i i  potężnej s iły  
m ob ilizu jące j haseł p a tr io ty ­
cznych, haseł skup ia jących

najszersze masy w o kó ł k lasy  
robotn icze j, k tó ra  p row adzi 
je  do w a lk i o w ie lk ie  postę­
powe cele zarazem narodo­
we i  m iędzynarodowe. Pod 
k ie row n ic tw e m  towarzysza 
B ie ru ta  naród po lsk i w  w a l­
ce z im peria lizm em  i  jego 
agenturam i, w  walce z nacjo­
nalizm em , z socja ldem oltra- 
tyzm em  i w a tykańsko  -  w a­
szyngtońskim  kosm opo lityz­
mem, w  oparc iu  o p rzy jaźń  
i  pomoc ZSRR osiągnął ju ż  
w ie lk ie  sukcesy w  pracy nad 
rozw ojem  i  rozkw item  w y ­
zwolonej O jczyzny.

W yrazem  tych  sukcesów 
jest rów nież p ro je k t nowej 
K o n s ty tu c ji P o lsk ie j Rzeczy­
pospo lite j Ludow e j — b ilans 
dotychczasowych zw ycięstw  
narodu.

Nowa K onsty tuc ja , k tó re j 
p ro je k t w  toku  ogólnonarodo­
w e j dyskus ji został zaaprobo­
w any przez m ilionow e rzesze 
lu du  pracującego, stanie się 
n ie w ą tp liw ie  now ym  bodźcem 
po litycznym  do ’dalszej w y tę ­
żonej pa trio tyczne j pracy, do 
w a lk i o pokój i socjalizm .

*
W  pracy i  walce m ilion om  

p a trio tó w  po lsk ich nadal 
przyśw iecać będzie p rzyk ład  
narodów  ZSRR, k tó re  p ie rw ­
sze na świecie pod k ie ro w n ic ­
tw em  w ie lk ie j p a r t i i L e n ina - 
S talina , dokonały zwycięskie j 
re w o lu c ji socja listycznej, zbu­
dow a ły socjalizm , walczą o 
kom unizm , o pokój i  szczęście 
ludzkości, s tw orzy ły  nową so­
cja lis tyczną k u ltu rę  i now y 
na jw yższv typ  pa trio tyzm u —* 
pa trio tyzm  radziecki, p a trio ­
tyzm  socjalistyczny, p łom ien­
ny  pa trio tyzm  budowniczych 
kom unizm u.

(F ragm enty a r ty k u łu , k tó ry  
ukazał się w  n r 22/186 czaso­
pism a „O trw a ły  pokój, o de­
m okrację  ludowa!" *  dnia 
30.V.1952 r).



«

W  tym tygodniu w konkursie na najlepszą korespondencję zlotową nagradzamy: I  nagrodą 
(komplet do ping-ponga) —  K R Y S TY N Ę  SOBIERAJ i ZO FIĘ  M A ZU R C ZY K  z PGR DROCZYN, 
pow. Susz, woj. olsztyńskie oraz I I  nagrodą (książka) kol. K A R O LA  ŚW IĘTEGO z gromady 
JA B ŁO N K A , gmina Pilszcz, powiat Głubczyce, woj. opolskie.

Chcemy przodoiuać, bo to jest 
nasza walka o pokój

Wszyscy u nas w  PGR Dro- 
czyn chcą być przodow nikam i. 
P rzyk ładem  może być brygada 
trak to ro w a . P ierwszym , o k tó ­
ry m  należy wspomnieć, jest ko­
lega Jan Rusz, ale proszę nie 
myśleć, że ty lk o  kolega Rusz 
w a lczy o m iano przodow nika; 
tak ich , jak on, jest więcej — 
jest kolega Czesław Ziętarski, 
kolega Czesław Cielicki, kolega 
Jan Gorkowski, ko l. Władysław  
Mendyk i  in n i, k tó rych  w y d a j­
ność przekracza 115 proc. no r­
m y.

Brygada połowa też nie chce 
pozostać w  tyle. Koleżanki i ko­
ledzy z w ielkim  zapałem za­
brali się do pracy — szczegól­
nie można to było zauważyć 
przy wywózce obornika, gdzie 
wydajność ich sięgała 200 proc.

Praca m łodzieży naszego 
PGJt-u n ie  ogranicza się do

prac zleconych przez k ie ro w n i­
ctwo — widzimy tę pracę na 
poletkach doświadczalnych, za­
łożonych przez koło ZM P. Tu 
wiele pracy włożył kol. Andrzej 
Woźniowski.

Nasza m łodzież w ie, ja k  w a l­
czyć o pokój. W ie, że Im p e ria li­
ści am erykańscy chcą z naszego 
k ra ju  zrobić kolonię, a z nas 
n iew o ln ików . A le  to im  się nie 
uda! M y  w iem y, ja k  w yg ląda ją  
rządy burżuazji!

W iemy, ile  zawdzięczam;' po l­
skie j k lasie robotniczej. W iemy, 
ile  zawdzięczamy Z w iązkow i 
Radzieckiemu. A rm ia  Radziecka 
za naszą wolność przelewała 
krew . A  k to  nam pomógł w  od­
budowie naszego k ra ju?  K to  
nam dał inżyn ie rów  do budowy 
Nowej Huty? Skąd m am y kom ­
ba jn y  i  inne maszyny, k tó rych

niesposób wyliczyć? Ze Związ­
k u  Radzieckiego!

Chcąc dać dowód naszej w a l­
k i o pokój i  lepsze ju tro , o jak  
najszybsze w ykonanie P ianu 
6-letniego, a tym  samym stać 
się . przodow nikam i —  my, 
m łodzież PGR Droczyn, zobo­
w iązaliśm y się m. in.:

zebrać wszystek złom z nasze­
go terenu po godzinach pracy 
i odstawić do miejsca skupu;

zbudować boisko sportowe;
doprowadzić świetlicę do jak  

najlepszego wygląd u.
A my, dwie niżej podpisane, 

postanowiłyśmy wydawać ga­
zetki ścienne, poświęcone Zlo­
towi.

K R Y S TY N A  SOBIERAJ, 
Z O F IA  M A ZU R C ZYK , 

PGR Droczyn

Zagospodarouianie odłogów 
przyniesie tysiące ton zboża 

braciom robotnikom
Dużo czytałem  w  ostatn im  

czasie o przygotow aniach m ło ­
dzieży do- Z lo tu . A le  bardzo 
m ało słyszym y o przygotow a­
niach na wsi. A  to dlatego, że 
m łodzież na w s i nie ma jeszcze 
tego w yrob ien ia  politycznego, 
co m łodzież w  zakładach p ra ­
cy. Jednak w  naszej gromadzie 
je s t inaczej. Nasze ko ło  ZM P 
zaraz po w ieści o Zlocie zwoła­
ło  zebranie, na k tó re  p rzyb y ł 
przedstaw ic ie l ZP i  Zarządu 
G m innego ZMP.

Do dnia 15 maja postanowili­
śmy odnowić wnętrze świetlicy, 
udekorować je oraz umieścić 
tam gazetkę ścienną, w której 
będą artykuły o przygotowa­
niach do Zlotu, a także pozy­
skać 3 nowych członków dla na­
szej organizacji. Te zobowiąza­
nia ukończyliśmy już przed ter­
minem — bo 30 kwietnia —  ja ­
ko pierwsi w powiecie.

A le  na tym  nie  poprzesta li­
śmy. U rządz iliśm y drugie ze­
branie, na k tó re  " zaprosiliśm y 
m łodzież niezorganizowaną. Na 
to  zebranie p rzyb y ł sekretarz 
POP, tow. Kunysz. Po odczy­
ta n iu  apelu ZG ZM P  przystą­
piono do dyskusji. Z abra ł w 
n ie j głos kolega Bajer. Mówił 
on, że za mało zrobiliśmy w 
przygotowaniach zlotowych, że 
zobowiązania, które z honorem 
wykonaliśmy, są niewystar­
czające. Kolega Rywig złożył 
■wniosek, ażeby dodatkowo pod­
ją ć  zobowiązanie likwidacji 
0.30 ha odłogów, k tó re  można

zasiać mieszanką. W niosek ten 
został p rzy ję ty  z w ie lk im  en tu­
zjazmem, bo m łodzież rozumie, 
że zagospodarowanie wszystkich 
odłogów przyniesie naszemu 
państwu w ie le  korzyści, że 
przyn iesie tysiące ton w ięcej 
zboża braciom  robotn ikom .

Na zakończenie zabrał glos 
tow. Kunysz, sekretarz Podsta­
wow ej O rganizacji P a rty jn e j i  
pow iedział, że młodzież zrozu­
miała polityczne znaczenie Z lo­
tu. Im  szybciej i lepiej będzie­

my kra j odbudowywać, tym le ­
piej będzie się w nim żyć.

Na tym  zebraniu też uchwa­
liliśm y , że nasz zespól a rty ­
styczny przy kole ZM P odegra 
w dwóch miejscowościach „Do­
żynki w Grzybowie“. A le  na 
tym  przygotow ania zlotowe się 
u nas nie kończą. Obecnie o r­
ganizuje się bezalkoholowy Fe­
styn Przedziotowy, na który 
chcemy zaprosić wyróżniającą 
się młodzież z całej gminy.

KA RO L Ś W IĘ TY  
Jabłonka

Uwaga wyjeżdżający na wczasy!
Na podstawie instrukcji Ministerstwa Poczt i Te­

legrafów oraz Generalnej Dyrekcji PPK „Ruch“ 
wprowadza się z ważnością od 20 maja br. we wszy­
stkich placówkach pocztowych sprzedaż za gotówkę 
po cenie prenumeraty, abonamentów na Drenume- 
rate „SZTANDARU MŁODYCH“, „POPROSTU“, 
„ŚWIATA MŁODYCH“ oraz DZIENNIKÓW  — 
organów Komitetów Wojewódzkich PZPR.

Pieniądze na abonamenty zbierają instruktorzy 
czytelnictwa w kołach ZMP.

Z abonamentów mogą korzystać ci, którzy wyjeż­
dżają na urlopy (ferie letnie, wczasy). Abonamenty 
muszą być zarejestrowane w terminie do 26 każdego 
miesiąca w urzędzie pocztowym najbliższym miejsca, 
gdzie zamawiający będzie spędza! wakacje
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M yśla ła  jednak, że G us tlik  ma w  gruncie 
rzeczy rację: dobra liśm y się —  W is iock i z tą 
swoją przebójowością, ja  —  z uporem  i  za­
ciętością.

Dodała pojednawczo:
— Masz może trochę słuszności, rob iliśm y 

głupstw o za głupstwem . Dziś z perspektyw y 
dw u la t mogę jaśn ie j ocenić naszą postawę. 
Z by tn io  się gorączkowaliśm y, to jasne. A  
W isłocki? Myślę, że w szystkie jego b łędy p ły ­
nę ły stąd, iż m ie rzy ł swoją m ia rą  innych lu ­
dzi, że wym aga! od nich ty le  zrozum ienia dla 
naszych czasów i ty le  uśw iadom ienia, co od 
siebie. A ta k ie j m ia ry  nie w o lno m u było 
przykładać. W is łock i b y ł bardzo w yrob iony. 

Skończył szkołę, o rgan i­
zacyjn ie pracow ał w  
ZM P  od la t, b y ł żywy, 
n iec ie rp liw y . Swoim  po­
stępowaniem stwarza ł 
w ięcej pozorów bez­
względności, arogancji 
nawet, niż m ia ł je j rze­
czywiście w  charakterze.
Ten p ro s to lin ijn y  robo- 
eiarski syn aż nadto czui 
się gospodarzem, by u - 
chronić swój gios od

, lekkiego tonu wyższości, 
f  by nie dać odczuć tym , 
f  k tó rzy  te j pewności w 
f  tak im  samym stopniu 

jak on nie m ie li: „nasta ł 
wreszcie czas, m ie jc ie  
,o na,uw adze“ .
W ychowany w  nędzy i 

ooniżeniu m ia ł wciąż je ­
szcze skłonność do obar­
czania wszystkich, k tó ­
rym  Jepiej i spokojn ie j ży 
ło się przed w ojną, odpo­
wiedzialnością za swoje
ciężkie dzieciństwo. N ie trudno  by ło  udo­
w odnić dziecinnadę takiego rozum owania, 
ale m y sami nie by liśm y dość do jrza li, by 
zawracać go z b łędnej drogi, by wreszcie 
nie ulegać jego w pływ om .

W kole by ło  w ie lu  członków  pochodze­
n ia  mieszczańskiego lub  z zacofanej do n ie ­
dawna wsi. Do tak ich  ludzi trzeba by ło  pod­
chodzić c ie rp liw ie , tłum aczyć im , w yjaśniać 
spokojnie, bez gorączki. W isłockiem u w ys ta r­
czyło czasem głup ie  czy na iwne pytanie, by 
z punk tu  przesądza! postawę człowieka. Rzad­
ko zdobywał się na c ie rp liw e  wyjaśnian ie. 
Na ogół dyskusje przecinał k ró tko , zam ykając 
rozm ówcom  usta z ło ś liw ym i przy tykam i.

G us tlik  znowu zaczął zadawać pytan ia  — 
, bardzo szczegółowo, z jakąś na trę tną praw ie 

ciekawością — i  znowu K ata rzyna odniosła 
wrażenie, że sprawą Leny jest osobiście zain­
teresowany.

— No ja k  się to wszystko ostatecznie skoń­
czyło?

__ Po prostu. Lena została z organizacji
wykluczona. K ata rzyna powiedziała „po pro­
stu...“ , ale to wcale nie by ło  tak ie  proste. 
Gdy K a lin o w sk i zarządził glosowanie, W i­
słocki energicznym  ruchem  podniósł rękę 
i  pow iódł w zrokiem  po twarzach obecnych. 
K a ta rzyna  szanowała tego mocnego, znające­
go dobrze swą drogę chłopaka, odczuwała w

pe łn i jego silę, nie można by ło  zresztą je j nie 
odczuwać. N awet am b itny  i n ie pozbawiony 
specyficznej energii K a lin ow sk i u leg ł m u i ca ł­
kow icie  sie podporządkował. T ym  razem je d ­
nak je j dłoń n ię  poszła do góry za zdecydo­
w anym  gestem W isłockiego. S pojrza ł na nią 
spod zmrużonych powiek. Jego niebieskie, du ­
że oczy w ydaw a ły  się p raw ie  granatowe, m ia ­
ły  w yraz n iecierpliwości. P a trzy ł na n ią  ze 
zdumieniem, ja kb y  chciai powiedzieć:

—  A  ta co znowu, usnęła?
A le  K ata rzyna była  przytom nie jsza n iż  k ie ­

dyko lw iek. Pod tym  św id ru jącym  w zrokiem  
W isłockiego przeżyła całą w a lkę  człowieka 
szamocącego się m iędzy pokusą zachowania 

własnego zdania, m iędzy 
pragnien iem  pozostania 
w  porządku z samą so­
bą, a strachem przed si­
lą, przed n iec ie rp liw ym  
spojrzeniem  niebieskich 
oczu. Człow iek Słaby u~ 
legł. Podniosła rękę do 
góry. Tak w ięc Lena. zo­
stała w ykluczona z o r­
ganizacji głosami wszy­
s tk ich  członków, poza 
K arp ińsk im . A le  jego o- 
soba to znowu now y roz 
dział te j h is to r ii. Za 
sprzeciw ienie się decyzji 
Zarządu został ukarany 
naganą..

— A  Lena?
—  N ie w iem , co s ię 'z  

nią później działo, prze­
stała u nas pracować. 
Po pewnym  czasie do­
w iedzie liśm y się, że 
Zarząd W ojewódzki na­
szą decyzję zaakcep­
tował. A ie  Lena nie na­

leży do gatunku ludzi, k tórzy  ustępują. N a­
pisała do Zarządu Głównego i Warszawa 
uch y liła  obie decyz^, i naszą i  wojewódzką.

O t i w szystko...,
Nie, to nie byto wszystko. K a ta rzyna  nie 

powiedziała G ustiiko w i o tym , ja k  sama prze­
żyła tę historię , nie m ów iia , że i dia n ie j m ia ­
ła ona przełomowe znaczenie. A le  powiedzia­
ła o pewnej rozmowie. B y ła  to rozmowa 
z sekretarzem organ izacji pa rty jne j.

Ten spokojny, m ałom ówny człow iek, w n i­
k liw ie j niż to się wydawało, śledził postępo­
wanie młodzieży.

— Czasem rozm aw ia liśm y o sprawach ba r­
dzo osobistych, dz ie liliśm y się z n im  naszymi 
m arzeniam i, pragnieniam i, szukaliśm y u n ie ­
go pomocy, gdy w  pracy coś się nie pow io­
dło  — m ów iła  dale j Katarzyna. — Tego dn ia 
po odejściu Leny (wykluczenie zatwierdzone 
zostało przez Zarząd bez jego w iedzy) za­
czął ze mną rozmowę. Nie trudno się dziw ić, 
że zeszliśmy natychm iast na tem at B ednar- 
czykówny. S łuchał m oje j argum entach ze 
swym  zw yk łym , n ieprzen ikn ionym  uśm ie­
chem. W pewnej c h w ili przypom nia ł m i m yśli, 
k tóre snułam kiedyś głośno w  jego obecno­
ści. Że chciałabym  pracować w  aparacie zet- 
empowskim , a może i w  pa rty jnym . Że m i te­
go rodzaju praca szczególnie odpowiada.

C.d.n.
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„P ó łg łów ek"
Obietnicami szafował hojnie, 
nie dotrzymywał ich spokojnie, 
wciąż dawał słowo, ręczył głową, 
więc dzisiaj chodzi z głowy połową

Ostatnio do naszej redakcji napłynęła spora ilość listów od
naszych korespondentów sportowych i czytelników. Kores­
pondencje te są różnorodne. Niektóre z nich są bardzo cie­
kawe i interesujące. Nie brak w nich krytycznych uwag o 
pracy kól sportowych, lub uwag pod adresem władz sporto­
wych. W ielu korespondentów dzieli się z nami sukcesami 
srvoich kół. Korespondencje te są w  różny sposób przez nas 
wykorzystywane. Pomagają nam one w  naszej pracy redak­
cyjnej, stanowią poważne źródło informacji, orientują w  roz­
woju sportu, podsuwają tematy i zagadnienia do opracowań. 
O bolączkach terenowych, jak ie wysuwają nasi korespondenci, 
sygnalizujejny odpowiednim czynnikom, kierującym naszym 
ludowym sportem i organizacjom ZMP-owskim. Informacje, 
przykłady, często są podstawą artykułów czy sprawozdań. Naj 
ciekawsze, najbardziej charakterystyczne korespondencje, pu­
blikujemy w gazecie. Każdy lis i jest przez nas czytany, rozpa­
trywany i odpowiednio załatwiany, lub wykorzystany.

Chcemy, towarzysze korespondenci, abyście utrzymywali z 
nami jeszcze żywszy kontakt, aby nasza współpraca jeszcze 
bardziej się zacieśniła. Aby ułatwić naszą współpracę, przeka­
zujemy te uwagi.

olbrzymiejWasze lis ty  w  
■większości m ów ią  o różnych za­
wodach sportow ych,’ odbyw ają­
cych się na Waszym teren ie i  o 
w yn ikach  sportowców osiągnię­
tych na tych  imprezach. Są to 
in fo rm ac je  ciekawe. Lecz po­
m yślcie sami, a dojdziecie do 
zgodnego z nam i wn iosku, że 
trudno  nam  jest tak ie  w iado ­
mości wykorzystać. Po p ie rw ­
sze dlatego, że sa one bardzo 
spóźnione, a po drugie, że nie 
zawsze zainteresują ogół naszych 
czyte ln ików . Pismo ma ogra­
niczoną ilość m iejsca i  często 
naw et pom ijam y n iektóre  m nie j 
in teresu jące im prezy cen tra l­
ne.

D latego też obok in fo rm a c ji, 
koniecznie piszcie o pracy kola 
sportowego, o jego brakach i 
osiągnięciach, o tym, jak  zdo­
bywacie odznakę BSPO i SPO, 
na jakie napotykacie trudności

Więcej niż binrekracfa

i ja k  je  zwalczacie. Będzie to 
ciekawe dla innych Waszych 
kolegów i pomoże im w pracy.

Obecnie chcemy zwrócić W a­
szą uwagę specja lnie na p rzy ­
gotowania sportowców do Z lo ­
tu.

Cala młodzież polska żyje w  
obecnej c h w ili p rzygotow ania­
m i do Z lo tu  M łodych Przodow­
n ików  — Budowniczych Polski 
Ludow ej. O praw o uczestnic­
tw a w  Zlocie ub iegają się m ło ­
dzi chłopcy i  dziewczęta, przez 
podnoszenie swoich w yn ikó w  
w  pracy zawodowej, w  nauce 
i  pracy społecznej, pode jm ują 
liczne i  cenne zobowiązania, 
k tó re  są dowodem w ielk iego 
pa trio tyzm u i m iłośc i do Ludo­
w e j O jczyzny. Do Z lo tu  p rzy­
go tow u ją się rów nież sportow ­
cy.

Przygotowania do Zlotu po­
winny stać się podstawowymi

zlotowej, żywe, wesołe 1 roze­
śmiane twarze młodzieży, tak 
w pracy, nauce, zabawie Jak t 
na boiskach i halach sporto­
wych. Wszystko to powinno 
być tak pokazane, aby pomóc 
w pracy innym Waszym kole­
gom czy kołom'sportowym, a 
więc dokładnie i konkretnie. 
Śmiało i odważnie krytykujcie  
wszystko, co zle.

Chcielibyśmy zwrócić uwagę 
na jeszcze jedną sprawę. Wśród 
wielu listów, jakie do nas co 
dzień nadchodzą, za mało jest 
korespondencji z zakładów pra­
cy. A  przecież wszyscy wiemy, 
że sport obecnie uprawiają sze­
rokie rzesze robotników. Nie  
zawsze jednak koła sportowe 
przy zakładach pracy dobrze 
pracują. Napotykają one na 
szereg trudności, czasem brak  
jest nad nimi opieki ze strony 
Rad Zakładowych. Inne koła 
natomiast mają duże osiągnię­
cia i poważne sukcesy. P ierw ­
szym chcielibyśmy pomóc w  
ich pracy. Natomiast drudzy 
mogą podzielić się swymi osią­
gnięciami z innymi kołami. 
Piszcie więc do nas młodzi ro­
botnicy—sportowcy z zakładów  
pracy, nawiążcie z nami żywy 
kontakt, podzielcie się z nami 
swymi sukcesami. Piszcie o 
swoich brakach i bolączkach a 
chętnie Wam pomożemy i mo­
że z niejednym z Was spotka­
my się 22 lipca w naszej sto­
licy — Warszawie.
' Wszystkim naszym korespon­

dentom sportowym i  czytelni­
kom dziękujemy za listy i  ocze­
kujemy dalszych. W  tych w ie l­
kich i radosnych dniach przed- 
zlotowych zachęcamy do współ

tematami Waszych listów w o- pracy z nami szerokie rzesze
becnej chwili. Dzielcie się w !ęc 
z młodzieżą innych ośrodków 
Waszymi osiągnięciami w rea­
lizacji zobowiązań zlotowych.

Opisujcie na jakie napotyka­
cie trudności. Wysuwajcie no­
we projekty i wnioski. Niech 
Wasze korespondencje pokazu­
ją przodowników w pracy przed

młodzieży, sportowców z miast 
i wsi, zakładów pracy, szkół 
i wyższych uczelni. Najlepsze 
sportowe korespondencje przed 
zlotowe będziemy drukować w  
gazecie.

Pozdrawiamy Was.
CZESC PRACYt

W  Instytucie Chemii Ogólnej 
w Warszawie pracu je  w  cha­
rakterze la b o ra n tk i ob. Zawadz­
ka, m atka czworga dzieci.

Ob. Zawadzka składa ła w  
swym  m iejscu pracy w  1949 r. 
i  1950 r. podanie o przydzie le­
nie m ieszkania. M ieszkania je d ­
nak nie o trzym ała, m im o to iż 
b. Instytut Chemii Przemysło­
wej otrzymał w ubiegłym roku 
8 mieszkań. Mieszkania te zo­
stały przydzielone pracownikom  
umysłowym, natomiast pracow­
nicy fizyczni, do których zali­
cza się również Zawadzka, nie 
otrzymali żadnego mieszkania.

Redakcja in te rw en iow a ła  w 
te j spraw ie w  m ie jscu pracy 
ob. Zaw adzkie j. ..

Z w yjaśnien ia , k tó re  o trzy ­
m aliśm y z Rady Miejscowej
przy Ins ty tuc ie  C hem ii Ogólnej, 
podpisanego przez p rzew odni­
czącego Rady M ie jscow ej ob. 
Matablewskiego i p rzew odni­
czącego K o m is ji BM  ob. Łu- 
niewskiego w yn ika , iż obecnie 
na teren ie In s ty tu tu  jest k ilk a  
w o lnych m ieszkań po biurach 
adm in is tracy jnych , jednak: (cy­
tu jem y) „kan dyd a tu ra  ob. Za­
w adzkie j nie może być brana 
w żadnym w ypadku  pod uwagę 
z następujących względów:

„...Mąż ob. Z aw adzk ie j jest 
pracow nik iem  M P K  i Kom isja  
M ieszkaniowa I.Ch.O. uważa, .że

w  pierw szym  rzędzie sprawę tę 
pow inna za ła tw ić tamtejsza Ra­
da Zakładowa.

Ze względu na gruźlicę  
rozw in ię tą  wśród dzieci ob. Z a ­
w adzkie j n ie  m am y m ożliwości 
przydzie len ia loka lu  o oddzie l­
nym  wejściu , gdyż 4-pokojowe  
lokale, ja k im i dysponujem y, m a­
ją  wspólną używalność W.C. i 
łaz ienk i“ .

W  zakończeniu swego „w y ja ­
śnienia“  Rada obiecuje poprzeć 
podanie ob. Zawadzkie j złożone 
w  Urzędzie K w a te runkow ym .

Jak w yn ika  z tego w y jaśn ie ­
nia, na jw ażnie jszym  powodem 
nieprzyznania m ieszkania jest 
to, że ob. Zawadzka jest kob ie ­
tą, a zdaniem Rady o p rzydzia ł 
m ieszkania mogą ubiegać się 
ty lk o  mężczyźni. Czyżby Rada 
M iejscowa I.Ch.O. n ie  w iedzia ła  
o tym , że kobieta w  Polsce jest 
pe łnopraw nym  obywate lem  i że 
p ro je k t naszej K o n s ty tu c ji gwa­
ran tu je  kob ie tom  we wszystkich 
dziedzinach życia tak ie  same 
prawa, ja k  i  mężczyznom? I  dla 
tego nie możemy zrozumieć, 
dlaczego w łaśnie Rada Za­
kładow a M P K , a nie Rada 
M iejscowa I.Ch.O. ma przydzie­
lić  m ieszkanie ob. Zawadzkie j.

Rada M iejscowa ograniczyła 
się do w ysian ia  pisemka do 
Urzędu Kw aterunkow ego, k tó ­
ry  dysponuje m ałą ilością m ie­

szkań, z powodu przeprowadza­
n ia  przekw aterow ań z domów 
zagrożonych i  przeznaczonych 
do rozb ió rk i.

Tow. tow . Matablewski i Łu- 
niewski, ja k  można p rzy ­
glądać się ze sto ickim  spo­
ko jem  tem u, ja k  dzieci Zawadz­
k ich  pożera gruźlica? To już  
w ięcej n iż  „z w y k ła “  b iu ro k ra ­
cja. Człow iek, k tó ry  ze spoko­
jem  stw ierdza, iż przeszkodą w  
przydzie len iu  m ieszkania jest 
g ruź lica  m ałych dzieci, na k tó ­
rą zachorowały one w łaśnie z 
powodu fa ta lnych  w arunków  
m ieszkaniowych, m usi być kom ­
p le tn ie  bezduszny i obojętny na 
los innych.

Przecież p rzy odrob in ie do­
b re j w o li można wśród m ie­
szkań p racow ników  In s ty tu tu  
znaleźć lo ka l z oddzielną łazien­
ką, można postarać się -o w y ­
m ianę mieszkań, można znaleźć 
szereg innych  rozwiązań... nie 
można natomiast w  żadnym 
wypadku zbywać sprawy tej 
papierkiem.

Ponieważ ob. Zawadzka nic 
potrafiła przemówić do uczuć i 
rozumu członków Rady Miejsco 
wej I.Ch.O., mamy nadzieję, iż 
zrobi to z lepszym powodze­
niem Warszawska Rada Związ­
ków Zawodowych. ^

T. W IL L .

Moim najważniejszym zadaniem 
jest zdanie dobrze i w terminie 

wszystkich egzaminów
— pisze kol. Stuierczpńska

Później niż zwykle gasną światła w oknach Domów Aka*
demickich, później opróżniają się biblioteki, pracownia 
naukowe, w audytoriach, salach ćwiczeń słychać gorętsza 
spory i dyskusje, do późna pochylają się głowy nad książką, 
skryptem, stołem kreślarskim.

Letnia sesja egzaminacyjna rozpoczyna się.
Staranniej, w ytrw ałe j przyfotowuje się do niej w  tym  

roku młodzież wyższych uczelni. Zapaia, dodaje sił, umacni* 
wytrwałość, pobudza do czynu całą młodzież apel ZG ZM P  
1 hasło: „Naprzód na Zlot Młodych Przodowników“.

Oto co piszą o przygotowaniach do sesji egzaminacyjnej 
nasi korespondenci z wyższych uczelni:

Kol. Kawałek otrzyma! przeniesienie
„Proszę Redakcję o w y jaśn ie ­

nie m i następującej sprawy: 
Obecnie chodzę dó Technikum  
Pocztowego w  G dyni. Rok te­
m u uczęszczałem do Szkoły 
Ogólnokształcącej w  Żarkach, 
pow. Zaw iercie , tam  należałem  
do ZMP. Po przeniesieniu  się 
do G dyni, trz y k ro tn ie  zw raca­
łem się do tamtejszego Zarządu  
Szkolnego, prosząc o przysłanie  
przeniesienia organizacyjnego. 
Zarząd Szkolny sprawę tę je d ­
nak lekceważy. P ierw szy raz p i­

sałem we w rześniu 1951 r., póź­
n ie j w  październ iku i w  począt­
ku  lutego 1952 r.

P isałem do przewodniczącego 
J. G rabowskiego i  do te j c h w ili 
nie otrzym ałem  przeniesienia.

AD O LF K A W A ŁE K , 
Technikum Pocztowe 

w Gdyni

List kol. K a w a łka  sk ie row a­
liśm y do przewodniczącego ZP 
ZM P w Zawierciu, skąd obec­
nie otrzym a liśm y wyjaśnien ie.

W yjaśn ien ie  m ów i, że spra­
wa została załatw iona, a 'w inni 
ponieśli konsekwencje. Do w y ­
jaśn ien ia  dołączony jest lis t 
tow. Grabowskiego, w  k tó rym  
sam okrytyczn ie pisze, że w sku ­
tek swej złe j pracy zaniedba! 
w ysłan ia  przeniesienia, organ i­
zacyjnego tow. K aw a łkow i, 
w sku tek czego nie m ógł on p ra ­
cować w  organ izacji zetempow- 
skie j. Za to  postępowanie P re­
zyd ium  ZP udz ie liło  tow . G ra­
bowskiem u ostrej nagany.

Przeniesienie d la  kol. K a w a ł­
ka  zostało już  wysłane.

P rzystąp im y do egzaminów  
dobrze przygotow ani —  posta­
na w ia ją  studenci. V7 pracy 
przygotow awczej pomagają nam  
asystenci — m łodzi p racow n i­
cy naukow i tacy, ja k  kol. 
B ŁO Ń S K I — asystent katedry  
m arksizm u - len in izm u, B E K - 
S IA K  i  KO G U T  —  asystenci 
katedry ekonom ii po lityczne j 
M U R ZY N O W S K I i  LE W  C ZYN  - 
S K I, asystenci ka tedry rachun­
kowości. O ddają oni studentom  
cały swój w o lny  czas, przezna­
czając go na dodatkowe kon­
su ltacje  grupowe  t in d y w i­
dualne.

Z  in ic ja ty w y  kola ZM P jest 
w ydaw any „K a lendarz  Z lo to ­
w y "  (rodzaj gaze tk i-b łyskaw i-
cy), poprzez k tó ry  in fo rm u jem y  
m łodzież całe) uczelni o p rzy-

u d z i/ lu  w  pracach zlotowych,
np. kol. kol. KANG ERS czy 
R ZE ZN IC ZA K .

Na apel ZG ZM P  odpowiada­
ją także studenci Uniwersytetu 
Poznańskiego. Zrozumieli oni 
również, że nauka —  patrio­
tyczny obowiązek studentów 
Polski Ludowej, ich wkład w  
dzieło budowy socjalizmu w  na­
szym kraju — jest w  pracy zlo­
towej sprawą najważniejszą.

Pod hasłami Zlotu odpowia­
dając na apel, wzmagają stu­
denci Uniwersytetu Poznań­
skiego swoje wysiłki dla lep­
szego przygotowania się do sesji 
egzaminacyjnej.

Student W ydziału Prawa  
U.P. C. Ikanowicz, pisze do nas 
m. in.: Zaw rza ło w murach na­
szej uczelni, ożyw iły  się grupy 
studenckie — stając do konkur­
su zlotowego. N ik t nie pozostał 
bez kon kre tne j pracy. Rozu-

Uwaga! -  Stonka ziemniaczana

IW  ze

gotowaniach zlotowych. S taw ia- : tniem y, że sprawa n a jw a żn ie j- 
my za wzór całej m łodzieży. sza w  pracy przedzlotowej —  to 
przodujących studentów, tak ich  1 nauka. Zbliża jąca się sesja egza-

ja k : JA D W IG A  BRZÓ SKA, n iTprzygotow ln^c^
takt r r n m r x i  r ASKOWSKT ] zVpot°wanych.  W  tym ro-

lePlel  przygotowujemy się 
ao sesji, zmniejszymy do m i­
nimum ilość niezdanych ł  po­
wtarzanych egzaminów.

ri™ I?PV studenckie Przeprowa- 
dzają repetytoria, biorą udz ia ł
w konsultacjach, otaczają opie­
k i  słabszych kolegów.

P>o naszych prac przedzloto-
c o w n i r T ^ u  Się młodsi Pra­cownicy naukowi -  asystenci

Dni płyną szybko __ 
przedziałowe dni. Z lot tb U żl 
się, a my chcemy g0 godnie 
przywitać. u godnie

JA N  K U B IC K I, LA S K O W S K I 
i innych, k tó rzy  w yróżn ia ją  się 
w  nauce i  pracy społecznej.

W  „ Kalendarzu"  pokazujem y  
również bum elantów , którzy  
lekceważą naukę, nie b iorą

m m / r n

W  129 (647) num erze „S z tan ­
daru M łodych “  .powiedzie­
liśm y sobie, że stonka jest 
na jw iększym  w rogiem  na­
szych pó l ziemniaczanych. D z i­
siaj, k ie dy  ten szkodnik może 
m ów  zaatakować ziem niaki, 
p rzypom n ijm y sobie, ja k  na le­
ży zorganizować w a lkę  ze ston­
ką oraz ja ką  ro lę  może i  po­
w inna spełnić młodzież, a zw ła ­
szcza m łodzież zorganizowana, 
w  walce ze szkodnikiem .

Z wyglądem  stonki każdy z 
nas m ia ł możność zapoznać się 
na podstaw ie ilu s tra c ji um ie­
szczonych we wszystkich urzę­
dach, poczynając od gm iny, na 
pudełkach zapałek itd .

S tonka ziemniaczana jako 
dorosły chrząszcz z im u je  w  zie­
m i, skąd wychodzi w. okresie 
początków k w itn ie n ia  bzu pach­
nącego i  kasztanów 1 rozpoczy­
na żerowanie początkowo na 
chwastach tak ich , ja k : w ilcza 
jagoda, psianka i lu lek , a na­
stępnie przenosi się na wczesne 
z iem niaki. W  czasie ciepłe j po­
gody samice zaczynają składać 
ja ja , z k tó rych  po up ływ ie  około 
dwóch tygodn i lęgną się bardzo 
żarłoczne la rw y . Składanie ja j 
trw a  parę tygodn i, p rzy  tym  
jedna samica składa Ich od 600 
do 1.000 sztuk. Początkowo mło­

de larw y żerują na spodniej 
stronie zaatakowanych liści, 
gdzie wygryzają małe otworki, 
a następnie rozłażą się i prze­
chodzą na wierzchnią stronę 
młodych liści i niszczą je nie­
raz doszczętnie. Poza liśćmi czę­
sto starsze larw y zżerają i ło­
dygi, przy tym po zniszczeniu 
jednej rośliny przechodzą na 
drugą. Żerowanie la rw  trw a  od 
21—41 dni, nic w ięc dziwnego, 
że plon z porażonego pola jest 
zawsze znabznię niższy.

W  okresie kw itn ie n ia  lip y  i 
dziewanny nażarte la rw y  za- 
grzebują się, tuż koło opanowa­
nego krzaka ziem niaków , do 
ziemi, gdzie w  tzw. kolebce, zle­
pionej z z ia rn piasku, po u p ły ­
w ie około 10 dn i przepoczwa­
rzają się. Z poczwar!« po upły­
wie około tygodnia, tj. w  na­
szych warunkach pod koniec 
lipca, wychodzą młode chrza,- 
szcze jeszcze żarłoczniejsze od 
tych, które wyszły wczesną w io­
sną.

Przed w o jną  po jaw ien ie  się 
p lag i s tonk i ziemniaczanej po­
s taw iłoby tysiące gospodarstw 
chłopskich przed w idm em  gło­
du i  nędzy. Dziś tak ie  niebez­
pieczeństwo masom chłopskim  
nie grozi. Władza ludowa prze­
znacza bowiem poważne sumy

pieniężne na zakup środków do 
zwalczania szkodnika, oraz 
planowo organizuje i prowadzi 
walkę z tym szkodnikiem. Dużej 
pomocy udziela nam również 
Związek Radziecki, który do­
starcza nam potrzebnego do 
w alki sprzętu oraz niezbędnych 
środków chemicznych. Nieza­
leżnie od tego Rząd ZSRR na 
prośbę Rządu Polskiego przy­
sła ł do Polski wybitnych spe­
cjalistów, którzy bardzo w ydat­
nie pomagają nam w waice ze 
stonką.

Najważniejszą czynnością w 
akc ji zwalczania stonki jest je j 
wykrycie na polach. Poszuki­
wanie ma na celu stwierdzenie, 
czy na danym  teren ie stonka 
występuje, a w  razie ■wystą­
pien ia rozpoznanie na ilu  po­
lach i  w  ja k ich  ilościach stonka 
się po jaw iła .

Zi*bzumiaią w ięc jest rzeczą, 
że od należytego przeprow a­
dzenia poszukiwań, czy li tzw. 
lu s tra c ji, zależy nie ty lk o  w y ­
n ik  zwalczania stonki w  danym 
roku, ale w  ogóle wytęp ien ie  
je j w  Polsce. Poszukiwania w  
ciągu roku  są organizowane 
7-kro tn ie . Przy tym  okazało się, 
że na jlep ie j w ykonu je  tę p ra ­
cę młodzież. D latego też i 
w  tym  roku  we wszystkich 
akcjach przeciwstonkowych ona 
pow inna wziąć w  pierwszym

" '■ “ «  ty lk o  egoiści, „ " u b j ,

rzędzie udzia ł. Rzeczą w ięc za­
rządów  grom adzkich ZM P, Rad 
D rużyn, Zarządów G m innych i I z a m v k iia „ „  
kom endantów  SP jest, by do bez ] Snej skorurfi» ** We w *asnei> c ia - 
względnej w a lk i z tym  szkód- p  '
n ik iem  zm ob ilizow ali na te re - Rozumie to większość « łu ­
nach, gdzie is tn ie je  groźba uka - ( den tów  j studentek, 
zania się sfonki, całą młodzież. ' K o l __ . .

Przed wyjśc iem  w  pole, każ- j I  roku  p o lo n is tyk i U n ^w e rsy t^  
dy uczestnik grupy poszukiwa- : tu im. Bolesława Bieruta 
czy pow in ien mieć dobrze za- I Wrocławiu, pisze: 111 *
korkow aną bu te lkę  nape łn ioną] M .
do połowy wodą z m ałym  do- i n i"  najważniejszym zada- 
da tk iem  n a fty . B u te lkę  prze- ! j . ? 's; °becme zdanie dobrze
w iązuje się na sznurku do pa- i m inów  egza-
sa lu b  przewiesza przez ramię, i nH w lez pomimo, że
aby obie ręce b y ły  wolne. Do \ fucrnip V f na UCZJ  siĆ systema- 
bute lek tych w rzucam y znale- i ;f j  '  raz P°dwajam wysił- 
zione chrząszcze i ich la rw y , j arzam  i  ugruntowuję
pam iętając, że żywych szkodni- j Przerobiony materiał. Staram  
ków  nie wo lno wynosić z pola. s, lP, przV tym podciągnąć tych,

’ k tó rzy  pozostają w  tyle, m ająn i .  » . . .  *Po w y k ry c iu  ognisk stonki, 
miejsce to oznaczamy dobrze 
widoczną w iechą i  zaw iadam ia­
m y ja k  najszybciej sołtysa, k tó ­
ry  sygnalizu je  w ładzom  o zna­
lezien iu  szkodnika.

Z chw ilą  przy jazdu ekipy p ro ­
wadzącej w łaściw ą w a lkę  che­
m iczną ze stonką, młodzież 
rów nież pow inna ochotniczo 
zgłaszać się do technicznych 
drużyn przeciwstonkowych, by 
ja k  na js tarann ie j w ype łn ić  oby­
w a te lsk i obowiązek podobnie 
ja k  w  la tach ubiegłych, k iedy 
młodzieżowe drużyny przeciw - 
stonkowe zdobyły zaszczytny 
ty tu ł najlepszych w  Polsce.

S. B .

trudności. Chcę doprowadzić  do 
tego, by cała grupa zdała do­
brze egzam iny".

Listy te wyrażają powszech­
ne pragnienie studiującej mło­
dzieży: osiągnąć jak najlepsze 
w yniki egzaminów, jak  najlep­
sze w yniki roku akademickiego.

Walczą o to d  wszyscy stu­
denci, którzy gorąco kochają 
swoją Ojczyznę, zdają 6obie 
sprawę z odpowiedzialnych za­
dań, jakie wzięli na siebie roz­
poczynając studia, którzy pra­
gną przyczynić się do umocnie­
nia siły, do rozwoju i rozkwitu  
naszego kraju,

oor. I.W .



W ty s ię c y  u cz e n n ic  i  u c z n ió w  szkó l ś re d n ic h  
id a je  w  ty m  ro k u  e g z a m in y  m a tu ra ln e . O pusz­
czą s z k o ły  d z ie s ią tk i ty s ię c y  te c h n ik ó w , b y  ro z ­
począć p racę  w e  w s z y s tk ic h  d z ie d z in a c h  nasze j 
g o s p o d a rk i — ty s ią ce  n o w y c h  s tu d e n tó w  za p e ł­
n ią  sale w y k ła d o w e , p ra c o w n ie , b ib l io te k i  w y ż ­
szych  u c z e ln i.

1. P rzed  P a ń s tw ow ą  K o m is ją  E g z a m in a c y jn ą  w  
S zko le  O g ó ln o k s z ta łc ą c e j im . H o f fm a n o w e j w  
W a rsza w ie  z d a je  w ła ś n ie  egza m in  d o jrz a ło ś c i 
k o l.  K R Y S T Y N A  L IP O W S K A .

N a w y n ik i  tego  e gza m in u  cze ka ją  ro d z ic e , zna ­
jo m i.  A le  n ie  t y lk o  o n i... K ry s ty n a  ro z u m ie , 
że ca łe  spo łe cze ńs tw o  z n a d z ie ją  i za u fa n ie m  
spog ląda  na  uczącą się m ło d z ie ż . T e j n a d z ie i, 
tego  z a u fa n ia  zaw ieść n ie  m ożna . K ry s ty n a  do­
b rze  zd a je  e g z a m in -^m a tu ra ln y .

2. D ob rze  p rz y g o to w a ła  się  do  e gza m in u  m a ­
tu ra ln e g o  M A Ł G O R Z A T A  K O R Z E N IO W S K A . 
D ziś  ro z w ią z u je  o s ta tn ie  szko ln e  za da n ie  — 
o s ta tn i ra z  p isze  na ta k  dob rze  zn a n e j s z k o l­
n e j ta b lic y .  J u tro  c z e ka ją  ją  n ow e , w ię ksze  
i  o d p o w ie d z ia ln ie js z e  zadan ia , now e  o b o w ią z k i, 
now e  ra d o ś c i 1 z w y c ię s tw a . D ro g a  w  ż y c ie  p e ł­
n o w a rto ś c io w e g o , w y k s z ta łc o n e g o , p o ż y te czn e ­
go d la  O jc z y z n y  c z ło w ie k a  je s t d la  n ie j  sze ro ­
k o  o tw a r ta  — ta k  ja k  o tw a r ta  je s t d la  ca łe j 
m ło d z ie ż y  w  naszym  k ra ju .

3. Już  po  e gza m in ie  — jeszcze t y lk o  o s ta tn ie  
s p o jrz e n ia  wr n o ta tk i  — czy  d ob rze  ro z w ią z a ła m ?  
— D o b rz e ! Jakże  n ie  c ieszyć się z d ob rze  zda­
nego  e g za m in u  — ta k  ja k  cieszą się k o le ż a n k i 
H A N N A  L O T H , A N N A  M A D E J  i  A L IC J A  
K U C H C m S K A .

4. N ie ła tw o  rozs tać  się  z n a u c z y c ie la m i, k o le ­
ż a n k a m i, s e k re ta rk a , w o ź n y m  n ie ła tw o  rozs tać  
się z ty m i w s z y s tk im i, k tó r y m  zaw dz ięcza  się 
radość tego  d n ia  — zd an y  egza m in  m a tu ra ln y .

5. „M a tu rz y s ta  z n ie m ie c k im  p o s z u k u je  J a k ie j­
k o lw ie k  p ra c y . ..“
„P o ś lu b ię  k o b ie tę  za J a k ą k o lw ie k  posadę ...“ . 
T o  n ie  je s t p r im a a p r i l is o w y  ż a r t, a n i k ą c ik  
c h o c h lik ó w  d ru k a rs k ic h  w  „ P r z e k r o ju “ , a le  w y ­
c in e k  z je d n e j ze s tro n  p rz e d w o je n n e j gaze ty  
, , IK C “  z ro k u  1.939. G łodem  i b ez ro b o c ie m  w i ­
ta ła  s a n a c y jn a  P o lska  m a tu rz y s tó w .

P rz e g lą d a ją c  te ra z , po  w o jn ie ,  og łoszen ia  w  
co d z ie n n y c h  p ism a ch  k a ż d y  c z y te ln ik  za uw a ży  
dużą  r u b ry k ę :  ..F a ch o w cy  p o s z u k iw a n i“ . Po­
trz e b n i są p la n iś c i,  n a u c z y c ie le , te c h n ic y , szo­
fe rz y , a g ro n o m o w ie , fe lc z e rz y , k s ię g o w i... D użo 
je s t og łoszeń, duże, co raz  w ię ksze  z a p o trz e b o ­
w a n ie  na  w y k w a l if ik o w a n y c h  p ra c o w n ik ó w '. 
D z is ia j n ie  z a b ra k n ie  p ra c y  d la  n ik o g o . M a tu ­
rz y ś c i ś m ia ło  p a trz ą  w  p rzysz łość . J e d n i będą 
k s z ta łc ić  się d a le j na w yż s z y c h  u c z e ln ia c h , in n i 
od ra zu  p rz y s tę p u ją  do p ra c y . P ra w o  do p ra c y  
je s t z a g w a ra n to w a n y m  p rzez  K o n s ty tu c ję  p ra ­
w em  każdego  o b y w a te la  P o ls k ie j R zeczypospo ­
l i t e j  L u d o w e j.

Sztandar
młodych SM M T

W  siedmioetapowym wyścigu 
o Puchar W arm ii i Glazur 

walczyć będą najlepsi ko iarze  Falsk i
P ie rw s z ą , a za razem  n a jw ię k s z ą

k o ju  w  b ie żą cym  sezon ie  będzie  
s u r  o rg a n iz o w a n y  p rzez  re d a k c ję  
w  O ls z ty n ie .

T e n  w ie lo e ta p o w y  w y ś c ig  ro ­
z e g ra n y  zo s ta n ie  d la  u czczen ia  
z b liż a ją c e g o  s ię  Z lo tu  M ło d y c h  
P rz o d o w n ik ó w . T ra sa  W yśc ig u  
1.180 k m  — p rze b ie g a ć  będzie  
p rz e z  4 w o je w ó d z tw a . M ie s z k a ń c y  , 
W a rm ii  I M a z u r, k tó r z y  rza d ko  
m a ją  o k a z ję  o g lą d a n ia  w ię k s z y c h  
Im p re z  s p o r to w y c h , z ra do śc ią  po ­
w ita ją  p ię k n ą  In ic ja ty w ę  z o rg a ­
n iz o w a n ia  w y ś c ig u  n a  ic h  te re ­
n ie .

K T O  S T A R T U J E ...

P rze z  7 d n i na d rog a ch  W a rm ii 
l  M a z u r  w a lc z y ć  będą n a jle p s i k o ­
la rz e  z c a łe j P o ls k i. W szys tk ie  
z rzeszen ia  sp o rto w e  w y s ta w ia ją  
s w o je  8-osobow e re p re z e n ta c je .

Im p re zą  k o la rs k ą  po W yśc ig u  Po- 
w y ś c ig  o P u c h a r W a rm ii i M a - 
,,G łosu O ls z ty ń s k ie g o “  1 W K K F

W śró d  n ic h  n ie  b ra k n ie  k o la rz y — 
u c z e s tn ik ó w  V  M ię d z y n a ro d o w e ­
go W yśc ig u  P o k o ju  W arszaw a — 
B e r lin  — P raga . W a lk i na szo­
sach będą b a rd zo  e m o c jo n u ją c e  

, 1 c ieka w e . R ó w n ie ż  w ie lu  m ło ­
d y c h  k o la rz y  ze zrzeszeń z m ie ­
rz y  s w o je  s i ły  z k a d rą  n a ro d o w ą .

T R A S A  J U 2  U S T A L O N A

S ta r t do w y ś c ig u  n a s tą p i w  O l­
s z ty n ie  15 cze rw ca  b r., a z a k o ń ­
czo ny  zo s ta n ie  22 cze rw ca  w  d n iu  
Ś w ię ta  K u l t u r y  F iz y c z n e j ró w ­
n ie ż  w  O ls z ty n ie .

A  o to  p rzez  ja k ie  m ie js c o w o ś c i 
p o ja d ą  k o la rz e :

I  e ta p : O L S Z T Y N  — S zczy tn o — 
W ie lb a rk  — N id z ic a  — M ła w a  —

D Z IA Ł D O W O .

I I  e ta p : D Z IA Ł D O W O  — B ro d ­
n ic a  — N ow e  M ia s to  — I ła w a  — 

O S T R Ó D A .
I I I  e ta p : O S T R Ó D A  — Iła w a  — 

K w id z y ń  — S z tu m  — M a lb o rk  — 
E lb lą g  — P A S Ł Ę K .

IV  e ta p : P A S Ł Ę K  — E lb lą g  — 
F ro m b o rk  — B ra n ie w o  — P ie ­
n ię żn o  — G ó ro w o  — B a rto szyce — 
L ID Z B A R K  W A R M IŃ S K I.

V  e ta p : L ID Z B A R K  — B is z ty ­
n e k  — B is k u p ie c  — M rą g o w o  — 
K ę trz y n  — W ę g orze w o  — G IŻ Y C ­
K O .

V I  e ta p : G IŻ Y C K O  — P isz — 
S zczy tn o  — B is k u p ie c  — B a rcze ­
w o W  O L S Z T Y N .

V I I  e ta p : D O O K O Ł A  O L S Z T Y ­
N A  (O ls z ty n  — D o b re  M ia s to  — 
M iła k o w o  — M o rą g  — M a łd y ty — 
O stród a  — R y c h n o w o  — O ls z ty ­
n e k  — O ls z ty n ). (Jd)

Biegi Narodowe i decydujące spotkania  
o Puchar Zlotu w  program ie  

niedzielnych im prez sportowych
W  n a d ch o dzą cą  n ie d z ie lę , S

c z e rw c a  z w y c ię z c y  p o w ia to w y c h  
B ie g ó w  N a ro d o w y c h  rozpo czn ą  
za c ię te  b o je  o z d o b y c ie  za szczy t­
nego  p ra w a  re p re z e n to w a n ia  b a rw  
sw ego  w o je w ó d z tw a  w  c e n t ra l­
n y m  B ie g u  N a ro d o w y m  w  d n iu  
22 l ip c a  w  W arsza w ie .

&
R o z g ry w k i o P u c h a r Z lo tu  M ło ­

d y c h  P rz o d o w n ik ó w ’ w k ra c z a ją  w
d e c y d u ją c ą  fazę. J u ż  w  tę  n ie d z ie ­
lę , a n a jd a le j w  nas tę pn ą , b ę d z ie ­
m y  z n a li d ru g ie g o  f in a lis tę ,  o b o k  
O W K S  — K ra k ó w .

B u d o w la n i C h o rz ó w  czy  d ru ż y n a  
m ło d z ie ż y  i  p rz y s z ło ś c i O g n iw o  
K ra k ó w ?  — O to  p y ta n ie , k tó re  e- 
m o c jo n u je  s y m p a ty k ó w  p i ł k i  noż ­
n e j Ś ląska  i  K ra k o w a .

W  n a jb liż s z ą  sobotę  d w a j k a n d y ­
d a c i do  t y t u łu  m is trz a  w  g ru p ie  
B  g ra ją  z n a s tę p u ją c y m i d ru ż y n a ­
m i:  B u d o w la n i z C W K S  w  C ho rzo ­
w ie , a O g n iw o  z K o le ja rz e m  Poz­
n a ń  w  K ra k o w ie . R ów n ie ż  w  so­
b o tę  g ra ją  G ó rn ik  (R a d lin )  — 
W łó k n ia rz  (Ł ód ź) .

P o zo s ta łe  d ru ż y n y  g ra ją  w , n ie ­
d z ie lę :

O W K S  K r a k ó w  — U n ia  C h o rzó w
K o le ja rz  W -w a  — O g n iw o  B y to m
B u d o w la n i G d a ń s k  — G w a rd ia

K ra k ó w
(na  p ie rw s z y m  m ie js c u  gospo ­

d arze ).
*

sobo tę  p iłk a rz e  p o ls c y  ł  w ę ­
g ie rs c y  w y je ż d ż a ją  do  C h o rzo w a , 
g d z ie  w  n ie d z ie lę  ro z e g ra ją  d ru g ie  
s p o tk a n ie  w  Polsce.

W  C h o rz o w ie  p rz e c iw k o  d ru ż y ­
n ie  w ig ie r s k ie j  w y s tą p i zespó ł 
K a d ry  A .

PO D IA M E N T Y .«

W K o b y ln ic y  k . P o zn an ia  o db ę ­
d z ie  się d a lszy  c iąg  I X  k r a jo ­
w y c h  zawodfów  s z y b o w c o w y c h . 
S ta r tu ją  w  n ic h  n a jle p s i p ilo c i 
s z y b o w c o w i, w y ło n ie n i z ogó ln o ­
p o ls k ic h  e lim in a c j i.
C W K S  — G W A R D IA  W  B O K S IE  

N ie d z ie ln e  s p o tk a n ia  p ię ś c ia r­
sk ie  z a p o w ia d a ją  się c ie k a w ie , m i­
m o  że n ie  s ta r tu ją  w  n ic h  z a w o d ­
n ic y  k a d ry . W ie le  e m o c ji m oże 

| d o s ta rc z y ć  s p o tk a n ie  d w ó ch  n a j-  
; s iln ie js z y c h  d ru ż y n  I  l ig i  C W K S  i 

G w a rd ii .

W  c z w a r ty m  d n iu  tu r n ie ju  k ia -  i 
s y f ik a c y jn e g o  te n is is tó w  w  Szcze­
c in ie  ro z p o c z ę ły  się s p o tk a n ia  w  | 
d w ó c h  g ru p a c h  f in a ło w y c h . W 
g ru p ie  I  N le s tró J  p o k o n a ł n iespo - | 
r lz le w a n le  O le jn is /.y n a  6:3. 8:6. Na . 
d o b ry m  p o z io m ie  s ta ło  s p o tk a n ie  i 
Ł lc is a  z S e b ra łą . W y g ra ł L ic is  I

W  Ł o d z i o d b ę d z ie  etę m ecz b o k ­
s e rs k i W łó k n ia rz  — K o le ja rz .

T rz e c i m ecz S ta l — O W K S  n ie
o dbędz ie  się, g d y ż  o b ie  d ru ż y n y  
c z y n ią  s ta ra n ia  o p rz e s u n ię c ie  .te r­
m in u .

W Y Ś C IG I 8 Ł IZ G A C Z Y  N A  W TSL»

W  n ie d z ie lę  o d b ę d z ie  się na W i­
ś le  w y ś c ig  ś llzg a czy  o P u c h a r 
E xp ressu . W  ro k u  b ie ż ą c y m  s ta r ­
tu je  24 z a w o d n ik ó w  t j .  d w u k ro t­
n ie  w ię c e j n iż  w  u b . r . D o z w ię k ­
szenia  ilo ś c i s ta r tu ją c y c h  p rz y c z y ­
n i ł y  s ię  w a rs z ta ty  P Z M  p ro d u k u ­
ją c e  s i ln ik i  p o ls k ie  k o n s t r u k c ji  t y ­
pu G A D 'Y  (n azw a  od  k o n s t ru k to ­
ra  s i ln ik a  ln ż . G a ję c k le g o ).

4:6, 6:1, 6:3 .W  I I  g ru p ie  Radzi®
p o k o n a ł B u c h a lik a  7:5, 6:3, a P ią ­
te k  w y g ra ł z T ło c z y ń s k im  5:7, 6:3, 
6 :1.

W  p ó łf in a le  g ry  p o d w ó jn e j R a- 
d z lo  1 K w ia te k  p o k o n a li N le s tro -  
ja  I K o w a lc z e w s k le g o  6:2, 6:3.

Piłkarze kadry wygrywają z Dozsa 
4 :3 (1:0, 2:2. 1:1)

M ecz t re n in g o w y  p o ls k ie j k a d ry  , 30 m in . Po c ie k a w e j I  s to ją c e j n«  
j n a ro d o w e j z w ę g ie rs k im  zespo łem  j w 3 'so k lm  p o z io m ie  grze z w y c ię ż y - 

Dozsa z g ro m a d z ił na  s ta d io n ie  B u - I l i  P o la cy  4:3 (1:0, 2:2, 1:1). 
d o w ła n y e h  w e W rzeszczu ponad ! w  d ru ż y n ie  p o ls k ie j w y ró ż n i ł  
30 ty s . w id z ó w . S p o tk a n ie  zos ta ło  I się K ra s ó w k a , k tó r y  s trz e li ł  t r z y  
ro zeg ra n e  w  trz e c h  te rc ja c h  po b ra m k i.  C z w a rtą  z d o b y ł P a tk o lo .

Turniej tenisowy w Szczecinie

Zdrowiu Jacques Duclos grozi niebezpieczeństwo

Wzmaga się walka narodu francuskiego o uwolnienie
o swe prawa przeciw faszyzmowi

patriotów,

Dziennik „LUumanlte" donosi, ie stan zdrowia trzymanego bezprawnie w wię­
zieniu sekretarza Komitetu Centralnego Francuskiej Partii Komunistycznej Jac-. 
ques Duclos, który cierpi na cukrzycę, budzi poważne obawy. Przebywanie w wię­
zieniu wywołało pogorszenie się jego stanu zdrowia.

W  okręgu stołecznym  s tra j­
kow a ło  w  środę około 100 tys. 
m etalow ców  w  licznych  zak ła­
dach pracy. W  na jw iększych 
francuskich zakładach przem y­
słowych, w  fabryce samocho­
dów Renault, za trudn ia jących  
około 45.000 robo tn ików , praca 
została ca łkow ic ie  wstrzym ana. 
Znaczna część rob o tn ików  za­
k ładów  Renault s tra jko w a ła  
także w  czwartek.

W  okręgu pa rysk im  s tra jk o ­
w a li robo tn icy  przem ysłu che­
micznego i w łókienniczego. W  
w ie lu  przedsiębiorstwach liczba 
s tra jku ją cych  sięgaia 100 proc. 
W  tych  gałęziach przem ysłu 
s tra jk i t rw a ły  także w  czw ar­
tek i  zostały zapowiedziane na 
dn i następne.

Znaczne nasilenie p rz y b ra ły  
s tra jk i na przedmieściach Pa­
ryża. R obotn icy fa b ry k  samo­
chodowych Chausson w  Asnie- 
res i  H ispano-Suiza w  Bois Co- 
lombes oraz m eta low cy fa b ry k  
w  Issy les M ou lineaux, Saint

8 czerwca odbyło się ko le jne  
posiedzenie K o m is ji R ozbro jen io 
w e j ONZ. K om is ja  rozpa tru je  
wspólne propozycje S tanów 
Zjednoczonych, A n g lii i  F ra n c ji 
w  spraw ie t.zw. „us ta len ia  o- 
graniczeń liczebności w szystk ich  
s ił zb ro jnych “ .

Na poprzednim  posiedzeniu 
k o m is ji przedstaw ic ie l ZSRR 
zadał przedstaw icie lom  USA, 
A n g lii ł  F ra n c ji dwa pytan ia :

1) Czy ich propozycje p rze w i­
du ją  powzięcie decyzji w  spra­
w ie  proponowanej przez nie re ­
d u k c ji s ił zbro jnych  równocze- 

I śnie 7. powzięciem  decyzji o za­
kazie b ro n i atom owej i  w szyst-

Denis, Suresnes, Courbevoie 1 
M ontrouge, s tra jk o w a li przez 
całą środę.

Szczególnie w ie lk i zasięg m ia 
ła akc ja  s tra jko w a  w  m ie jsco­
wości M ontreuil, k tó re j ludność 
reprezentuje w  Zgrom adzeniu 
N arodow ym  Jacques Duclos. 
S tra jk o w a li tam  m etalow cy, ro 
bo tn icy  pap ie rn i i  fa b ry k  e lek­
trotechnicznych. W  większości 
w ypadków  członkow ie p ra w i­
cowej organ izacji zw iązkow ej 
Force O uvriè re  i  Chrześcijań­
skich Z w iązków  Zawodowych, 
w b rew  zakazow i w ładz tych 
zw iązków  p rzy łączy li się do a k ­
c ji i  s tra jk o w a li w raz z tow a­
rzyszam i z Powszechnej K o n ­
federac ji P racy (CGT).

Robotn icy większości fa b ryk  
m eta lurg icznych M arsylii s tra j­
k o w a li przez cały dzień 4’ czer­
wca. S tra jk u ją c y  u trzym a li się 
na teren ie fa b ry k  w b rew  us iło ­
w aniom  p o lic ji, k tó ra  próbow a­
ła  ich usunąć. W  M a rs y lii s tra j­
kow ało  ponadto 90 proc. ko le -

k ich  in n ych  rodza jów  b ro n i m a­
sowej zagłady ludz i, czy też trzy  
m ocarstwa odk łada ją  powzięcie 
decyzji w  te j spraw ie na n ie ­
określoną przyszłość?

2) Czy m ów iąc o „C h inach" w  
swoich propozycjach, trz y  m o­
carstwa m a ją  na m yś li Chińską 
R epublikę Ludową?

Delegat radz ieck i —  J. M a lik  
zw róc ił uwagę, że w  spraw ie 
Ch in delegat ang ie lsk i przyzna­
je, że m ów iąc o „C h ina ch “  ma 
się na m yś li „C h ińską  R e pu b li­
kę Lu dow ą“ , z d ru g ie j jednak 
strony oświadcza, że nie jest 
konieczne, aby . Chińska Repu­
b lika  Ludow a b ra ła  udzia ł w  
dyskus ji nad ty m  zagadnieniem.

ja rz y  i  rob o tn ików  budow la ­
nych oraz 70 proc. m arynarzy 
s ta tków  zakotw iczonych w  por­
cie; oprócz tego s tra jko w a li ro ­
bo tn icy  fa b ry k  chem icznych i 
w łók ienn iczych.

W  porcie Rouen w  środę s tra j­
k o w a li wszyscy robo tn icy  p o r­
tow i. S tra jk  ob ją ł także robo t­
n ikó w  w ie lu  stoczni.

W  Montlucon s tra jk o w a li 
wszyscy m eta low cy i  kolejarze. 
W  Nicei s tra jk o w a li robotn icy  
zakładów  budow lanych, fab ryk  
m eta lurg icznych oraz pracow ­
n icy  m onopolu ty toniowego.

A kc ja  s tra jkow a  obję ła także 
Brest, Lorient, Tarbes, Tuluzę, 
Bordeaux, Narbonne, Sett i  w ie 
le innych  m iast.

Rząd Pinay'a, us iłu jąc  zdław ić 
ruch s tra jk o w y  i w yw o łać  a t­
mosferę te rro ru , skoncentrował 
w  okręgu pa rysk im  i innych 
m iastach przem ysłow ych znacz­
ne s iły  p o lic ji i żandarm erii.

Do poważnych starć z po lic ją

W  k o n k lu z ji delegat radziecki 
s tw ie rdz ił, że wspólne propozy­
cje trzech m ocarstw  m a ją  na o- 
ku  jedyn ie  kw estię  ustanow ie­
n ia  m aksym alnego poziom u sił 
zbro jnych, ale p o m ija ją  zagad­
nien ie re d u kc ji zbro jeń i  zakazu 
b ro n i atomowej.

doszło w  Tuluzie, gdzie na jed­
nym  z g łów nych placów  odbyła 
się w ie lka  m anifestacja  p a trio ­
tów  pod hasłem w a lk i p rzeciw ­
ko faszyzm owi 1 o wolność 
Duclos i  Stila. M anifestanci 
w znos ili o k rz y k i „Precz z Rid- 
gway'em", „Domagamy się zwo) 
nienia Jacques DucJos!".

*

Jak donosi dz ienn ik  „Ł*Hu- 
i m an ite “  w iadomość o areszto-

O statn ie m e ldunk i z tras.y 
wołżańsko — dońskiego szlaku 
wodnego podają, że ruch s ta t­
ków  na te j nowej a rte r ii kom u­
n ikacy jn e j wzmaga się z każ­
dym  dniem. Dn ia 4 bm. z M o­
rza Cym lańskiego w p ły n ą ł do 
śluzy n r  14 — na jw iększe j na 
Kanale Wołga — Don — p ie rw ­
szy ho lo w n ik  z barkam i. N a ­
stępnie, po przepłyn ięciu  śluzy 
n r 15, ho lo w n ik  popłynął w  
dół Donu, rozpoczynając tym  
samym żeglugę na osta tn im  od­
c inku  Kana łu  Wołga — Don. 
Tak więc, cały wołżańsko —  
doński szlak żeglowny, od 
Stalingradu do Rostowa nad 
Donem, jest już czynny.

Realizując s ta linow sk i plan 
przeobrażenia przyrody, naród 
radzieck i budu je setki i tys ią ­
ce n iew ie lk ich  stosunkowo elek 
tro w n i wodnych, kanałów  i re- 
rezerw uarów  wodnych, k tóre 
„ lo k a ln ie “  przeobrażają przy­
rodę.

w an iu  i  uw ięz ien iu  Jacques D u­
el os w yw o ła ła  głębokie oburza­
nie i fa lę  pro testów  wśród lu d ­
ności A lgeru . W  ca łym  A lgerza 
odby ły  się liczne s tra jk i i  m a­
n ifestac je  na znak pro testu  
przeciw ko aresztowaniu sekre la - 
rza K om ite tu  Centralnego F ra n ­
cuskie j P a r t ii Kom unistyczne j. 
R obotn icy algerscy domagają się 
natychm iastowego zw oln ien ia  
Jacques Duclos i  innych  p a trio ­
tów  francuskich .

Agencja TASS podaje, że tt 
pobliżu sto licy  G ruz iń sk ie j 
SRR powstał w ie lk i reze r­
wuar w odny — „M orze T b il i-  
skie“ . Stolica, k tó ra  zawsze do­
tkliw ie odczuwała b rak w ilg o ­
ci, posiada obecnie w  pobliżu 
wspaniałe Jezioro, k tó re  rozla ło 
się ju ż  na pow ie rzchn i 5 km  
kwadratowych.

*

R obotn icy południow ego U ra ­
lu  z w ie lk im  entuzjazm em  rea­
liz u ją  zaszczytnte zam ówienia 
d la  budowniczych Pałacu K u l­
tu ry  i  N a uk i w  W arszawie. 
W ie lk i kom b ina t budow y t ra k ­
torów im. S ta lina  w  C zelab iń­
sku w ys ła ł w tych  dn iach (lo 
Warszawy transp o rt tra k to ró w  
typu „S ta lin ie c  >—80“ . W ie lk i 
transport buldożerów i dźw igów  
wysłały do W arszawy zakłady 
budowy maszyn im . Koluszczen- 
ki w Czelabińsku.

Sprawwdanie z I M  dnia obrad

Wymowne milczenie trzech mocarstw w sprawie redukcji
zbrojeń i zakazu broni atom ow ej

Oświadczenie J. Malika na posiedzeniu Komisji Rozbrojeniowej ONZ

ł l a  K a n a l e  W o ł g a - D o n
Z ogromną radością ł entuzjazmem przyjął naród radzieck i 

wiadomość o połączeniu Wołgi z Donem, o oddaniu do eksploa­
tacji potężnej, wodnej arterii komunikacyjnej łączącej je dn o ­
lity  system wodno-transportowy 5 m órz eu rope jsk ie j części 
ZSRR. Każda wiadomość z trasy Kanału W ołga — Don napa­
wa serca ludzi radzieckich poczuciem dumy ze w span ia łych 
sukcesów osiągniętych pod kierownictwem rządu i p a r t i i b o l­
szewickiej w budowie komunizmu.

Rozszerza się strajk
robotników przemysłu stalowego w USA

Warunkiem dobrej produkcji jest ścisłe 
przestrzeganie przepisów technologicznych

PR ZEW O D N IC ZĄ C A  N A RA D Y U D Z IE L IŁ A  GŁOSU TO W. H E N R Y K O W I CESARZO­
W I, K IE R O W N IK O W I M Ł O D Z IE Ż O W E J B R Y G A D Y  W  W A L C O W N I H U T Y  „FLO R IA N ".

S tra jk  650 tysięcy rob o tn ików  
przem ysłu stalowego w  USA 
trw a  nadal { rozszerza się na 
inne gałęzie przem ysłu. Na znak 
solidarności ze s tra jk u ją c y m i 
porzuciło  pracę 50 tysięcy gór­
n ik ó w  w  stanach Minnesota, 
Michigan i  Wisconsin. Od b l i ­
sko 4 ty g o d n i.trw a  s tra jk  40 ty ­
sięcy rob o tn ików  przem ysłu 
drzewnego w  stanach Oregon, 
Washington, Montana i  K a li­
fornia, zaś na zachodnim  w y-

8 czerwca straż amerykańska 
w  sektorze obozowym nr 78 
na Kotedo otworzyła ogień z 
karabinu maszynowego, zabi­
ja jąc jednego jeńca i raniąc 
drugiego. W  sektorze n r 604 
A m erykan ie  rów nież ostrze la li 
grupę jeńców  w ojennych, ra-

W  parlam encie kan ad y jsk im  
toczą się obrady nad p ro jektem  
ustaw y o zm ianie ka n ad y jsk ie ­
go .kodeksu karnego. Celem te j 
us taw y jes t wzmożenie k o n tro li 
nad poglądam i ob yw a te li oraz 
rozszerzenie p o licy jnych  u p ra w ­
n ień rządu.

W  myśl nowej ustawy wpro­
wadzona ma być na wzór osła­
wionej ustawy amerykańskiej 
Mac Garrana kontrola myśli, a

brzeżu USA s tra jk u je  12 tys ię­
cy cz łonków  zw iązku zawodo­
wego c ieś li i  s to la rzy oraz 
3.500 szoferów autobusowych. 
Przed k i lk u  dn iam i zas tra jko - 
wało 10 tysięcy rob o tn ików  fa ­
b ryk  w łók ienn iczych  w  Nowym  
Jorku i w  stanie Massachusetts 
oraz 12 tysięcy ro b o tn ikó w  w  
zakładach lo tn iczych „Uepublic 
Aviation Corporation“ w Far- 
mlngdale (stan N ow y Jork).

n iąc 4 osoby. Agencja „Associa­
ted Press“  donosi, że w ieczo­
rem  2 czerwca p rzy  w y jśc iu  do 
sektora n r 602 zraniono jesz­
cze dwóch jeńców  w ojennych. 
Tegoż wieczora jeden jeniec zo­
stał ranny w  in n ym  sektorze o- 
bozowym. .

wszelka krytyka polityki rządu 
ma być zdławiona.

$
Stra jk robotników filii za­

kładów Forda w Windsor za­
kończy! się zwycięstwem stra j­
kujących.

S tra jk  rozpoczął się 10 maja. 
B ra li w  n im  udz ia ł wszyscy ro ­
bo tn icy  zakładótv Forda w  lic z ­
bie 12 tysięcy. S tra jk u ją c y  uzys­
k a li zaspokojenie swych zasad­
niczych żądań.

Towarzysze!
Stosunkowo nie  ta k  dawno, 

bo w  1950 r. p rodukc ja  sta­
lo w n i w  naszej hucie by ła  
zdecydowanie zła. N ieraz p ra­
w ie  całe transp orty  s ta li w y ­
syłane do innych  h u t w ra ca ­
ły  z powrotem . N ik t  n ie  chcia ł 
brać z łe j stali.

Na s ta low n i źle się działo.
Ze s ta low n i b ra ła  p rzyk ład  

odlewnia, pracując n iedbale i  
niesum iennie. IV efekcie pro­
dukcja naszej huty była pod 
względem Jakości bardzo zła.

Dlatego też, aby zm ienić tę 
sytuacje trzeba było  zrob ić ge­
ne ra lny atak, wydać b itw ę  o 
jakość. G łów ne uderzenie D y ­
rekc ja  hu ty , organizacja pa r­
ty jn a  1 Z M P -ow ska  sk ie ro­
w a ły  w  k ie ru n ku  uśw iadom ie­
n ia  załodze konieczności ści­
słego przestrzegania przepisów 
technologicznych.

Zorganizowano serię poga­
danek, poświęconych temu za­
gadnieniu. Każdy napis, każ­
de hasło znajdujące sie na te­
renie huty przypominało o ko­
nieczności przestrzegania tech­
nologii produkcji. Zorganizo­
wane zostało między stalownią 
a odlewnią współzawodnictwo 
pod hasłem „Kto da jak n a j­
więcej i jak najlepszej pro­
dukcji". Ponadto kontrola tech 
niczna opracowała w bardzo 
prosty sposób instrukcję tech­
nologiczną na poszczególne sta 
nowlska robocze.

IV  stalowni i odlewni zo­
stały specjalnie wzmocnione 
tró jki kontrolne, które stale 
przebywały na tych oddzia-

Toto. H enryk  Cesarz

lach, dokładnie kontrolując 
przebieg pracy.

W  te j b itw ie  mamy sukce­
sy. O gólny procent b raków  
zm nie jszy ł się z 3,37 proc. do 
0,5 proc.

Ł a tw o  jest dzisiaj o tym  
mówić, ale wymagało to po­
rządnego wysiłku. Sukcesy 
produkcyjne nie przychodzą 
same, trzeba o nie walczyć 
nie szczędząc sił.

Ja pracuję w  nowej w al­
cowni n r ś, która powstała w  
1950 r. I n  nas sprawa Jakości 
stała na początku źle.

Załoga walcowni była mie­

szana, starzy i  m łodzi. Część 
załogi w a lcow n i starała się 
z likw idow ać do m in im u m  bra  
k i dochodzące często 1 do
40 procent, wykonywa1? p lan y  
miesięczne, rea lizowane zw y­
k le  w  80 procentach, druga 
część nie kw a p iła  się do po­
lepszenia p ro du kc ji. P a trzy ła  
na nasze w y s iłk i obojętnie, 
tw ierdząc, że i tak  „cudu  n ie  
dokonam y".

Tu wcale nie o cud chodzi» 
ło. Trzeba by ło  po prostu za­
dać sobie troszkę tru d u  i  przy  
odbiorze p ó łfa b ryka tó w  z m a­
gazynu dok ładn ie  spraw dzić 
każdą sztukę, czy nadaje się 
do dalszej obróbki. A  n ie  
przekonywać się o tym , k ie ­
dy pó łfa b ryka ty  są już w  pie­
cu lu b  na maszynach.

D rugą sprawą obniżającą 
jakość by ła  chaotyczna p ro ­
dukcja . Ciągle zm ien ia li nam  
w y m ia ry  poszczególnych czę­
ści, co pociagaio konieczność 
przestaw iania maszyn — o - 
grom ną stra tę  czasu.

Przełom  nastąp ił, k ie d y  po 
w ie lu  trudach  i  ty lk o  dz ięk i 
tem u, że o naszą sprawę w a l­
czyła organizacja p a rty jn a  i  
ZM P -ow ska , została stworzo­
na młodzieżowa brygada im. 
Karola Świerczewskiego.

Cala załoga rozumie tera®. 
Jak ważne jest dla produk­
cji ścisłe przestrzeganie tech­
nologii, Świadectwem tego 
jest, że każde zobowiązania 
produkcyjne podejmowano 
Jest w dwóch wskaźnikach 
Ilości i Jakości.

Amerykańscy oprawcy nadal mordują’ 
jeńców koreańskich i chińskich

Rzqd kanadyjski 
w prow adza  reakcyjne; ustawę  

o „ k o n t r o l i  m y ś li“
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Przeciwko zamachowi na wolność i pokój
„Chodzi o wojnę lub pokój,

0 faszyzm lub demokrację.
Poprzez Waszą szybką i zde­

cydowaną akcję brońcie, ocal­
cie pokój i.wolność. U w oln ij­
cie Jacques Duclos ze szpo­
nów podżegaczy wojennych! 
Umacniajcie i twórzcie wszę­
dzie tam, gdzie one nie Istnie­
ją, komitety obrony pokoju!"

W  tych słowach zw ró c ił się 
do lu du  pracującego F ra n c ji 
K ra jo w y  K o m ite t Konfed-eral- 
n.y CGT (G eneralnej K o n fe ­
de rac ji Pracy), k tó ry  obrado­
w a ł w  ub iegłą niedzielę w 
Paryżu. I  iud  F ra n c ji odpo­
w iedzia ł. W ypow iedzia ł się za 
pokojem  przeciw ko w o jn ie , za 
dem okracją — przeciw ko fa ­
szyzmowi.

P am iętnym  dniem  dla rea kc ji 
francusk ie j by ła  środa — 
4 czerwca 1952 roku. W  dniu 
tym na apel Krajowego Kom i­
tetu Konfederalnego CGT roz­
poczęły się strajki, które obję­
ty nie tylko Paryż, ale rów ­
nież wiele Innych miast
1 ośrodków wiejskich we 
Francji.

Akcja ta rośnie i potężnieje,
włączają się do n ie j wciąż no­
we setki i tysiące ludzi. Prze­
kształca się ona w  o lb rzy ­
m ią ogólnonarodową kam pa­
nię  przeciw ko am erykańsk ie j

oku pa c ji F ra n c ji; przeciw ko 
zdradzieckiem u rządow i, prze­
c iw ko  w o jn ie .

Jeżeliby tego dnia przysła­
ny  z W aszyngtonu gau le ite r 
am erykański generał R idgw ay 
przeszedł się wzdłuż i wszerz 
F ra n c ji — u jrz a łb y  zam arłe 
o lb rzym ie  zakłady samocho­
dowe „Renault.“ , zatrudnia jące 
około 45.000 ludzi, u jrz a łb y  
un ieruchom ione dworce p a ry ­
skie A u s te rlitz  i To lb iac, na­
tk n ą łb y  się wszędzie na potęż­
ne wiece i m an ifestacje ludu 
francuskiego. O dczytałby z 
czerwonych transparentów  na­
pisy: „Wolność dla Duclos!“, 
„Faszyzm nie przejdzie!“, 
„Precz z Ridgway‘em i  P l- 
nay‘em!"

A le  tego dnia now y zarządca 
F ra n c ji z ram ienia W a ll S treet 
— R idgw ay siedział u k ry ty  za 
m uram i swoich apartam en­
tów. Tego dnia na tch ó rz liw y  
rozkaz prem iera P inay 'a  fa ­
b ry k i,  u lice  i dworce za ro iły  
sit, dziesią tkam i tysięcy po­
lic ja n tó w  z przygotow aną do 
s trza łu  bronią.

N ie na w ie le  to jednak p rzy­
dało się rea kc ji francusk ie j. 
N ie u lę k li się robotn icy  ko lb  
p o lic ji. S tra jk i, protesty, m a­
sowe m anifestacje rosną, po­
w iększają się, nab iera ją  s iły .

Naród francuski, dobrze pa­
m ię ta jący lara osta tn ie j w o jn y  
i  h itle ro w sk ie j okupac ji we 
F ranc ji, jest świadomy tego, 
przeciwko komu i o co w al­
czy. Pamięta również ludzi 1 
nazwiska. Wie, że obecny pre­
mier francuski — Pinay, któ­
ry dziś depce wolność narodu 
i wyprzedaje za dolary jego 
niepodległość — był w czasie 
okupacji hitlerowskiej, w  cza­
sie największego terroru fa ­
szystowskiego we Francji, rad­
cą zdradzieckiego rządu Pe­
taina. Tego samego Petaina, 
na którego po wojnie tak su­
rowy w y ro k  wydał naród 
francuski.

N aród francusk i dobrze wie 
również, że nie kto inny, a 
właśnie towarzysz Jacques 
Duclos wraz z towarzyszem 
Maurice Thorezem podpisał 
10 iipca 1940 roku apei w zy­
wający naród francuski do 
podjęcia ruchu oporu przeciw­
ko hitlerowskiemu okupan­
towi.

I  dziś P inay, którego reakcja  
francuska postaw iła na czele 
rządu w b rew  w o li narodu, 
ośm ie lił się podnieść rękę na 
wolność Jacques Duclos — 
um iłow anego przez klasę ro ­
botniczą, przez wszystkich pa­
tr io tó w  francuskich , sekretai- 
rza F rancusk ie j P a r t ii K o m u -

nistycznej. Partii, która orga­
n izu je  1 przewodzi walce na­
rodu francuskiego o wolność 
F ra n c ji, o je j. suwerenność i  
pokój.

B ezpraw nie aresztowany 1 
bezpodstawnie oskarżony re ­
da k to r naczelny organu K P F  
„H u m a n ité “  — A nd re  S til tak 
pisał o aresztowaniu Jacques 
Duclos w  swoim  proteście, 
skie row anym  z w ięzienia do 
sędziego śledczego Jacqu inot:

„Nie wybaczyli Duclos, 
że będąc organizatorem ru ­
chu oporu na naszej ziemi, 
przez cały okres okupacji 
w ym ykał sie gestapo i po­
lic ji Vichy. Nie udało im się 
zabić Jacques Duclos w cza­
sie wojny. Chcieliby ugodzić 
weń tym razem!"
K lik a  zdra jców  F ra n c ji n ie 

wzięła jednak pod uwagę lu ­
du francuskiego, jego w o li, 
jego siły, jego rosnącej w 
walce jedności. Lud  francuski, 
wychodząc na ulice m iast i 
wsi. m an ifestu jąc przeciw  R id - 
gw ay 'ow i i  P inay 'ow i, za u w o l­
nien iem  swego przyw ódcy 
tow . Duclos — da ł wobec ca­
łego św iata św iadectwo sw o­
je j czujności wobec w rogów  
F ra n c ji i pokoju. Bo walka, 
którą dziś toczy naród fran ­
cuski pod przewodem klasy 
robotniczej i je j Partii Kom u­
nistycznej jest w alką o pokój 
przeciwko podżegaczom wo­
jennym, jest walką o dcmo-

k rację przeciwko faszyzmo­
wi. Z każdym  dniem  rozsze­
rza się fro n t te j w a lk i. Ludzia  
o różnych poglądach po litycz ­
nych, pochodzący z różnych 
środow isk, lecz złączeni w spól­
nym  pragnien iem  ocalenia n ie ­
podległości F ranc ji, w y rw a n ia  
je j spod ja rzm a am erykańskie j 
okupac ji — stają do czynnej 
w a lk i pod przewodem  klasy 
robotn icze j i  je j p a rtii.

„Należy dowieść ludziom  
w ojny — pisał w swoim 
proteście Andre Stil — że 
nie ujdzie bezkarnie zamach 
na przywódców największej 
partii Francji, partii klasy 
robotniczej, partii niezawi­
słości narodowej i pokoju —  
partii Maurice Thoreza",
Wszyscy uczc iw i ludz ie  na 

świecie, k tó rzy  walczą o spra­
wę pokoju, o pokrzyżow anie 
p lanów  podżegaczy w o jen ­
nych, 7. napięciem  i uwagą 
śledzą rozw ój w ypadków  we 
F ranc ji, darzą gorącym  popar­
ciem walczących, nieustraszo­
nych francusk ich  bo jow nikóvg
0 pokój.

Lud francuski, który pod 
hasłem „faszyzm nie przej­
dzie!" — wyszedł na ulice, 
który unieruchamia fabryki, 
gasi piece w parowozach —  
czynem dowodzi ludziom w oj­
ny, że ich zamach na wolność
1 pokój —  nie ujdzie im  bez­
karnie.

S. K.
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